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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4. na wazy- 
(tkich pocztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Austrii marek 5 (zob. Zeitangs Prei*- 
lwte p. 188» Seitc 381. q. Nr 18.; w innych 
krajach: cen* poznańska z dcjączenrem

przesyłki
Cena ogłoszeń

wynoai 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersz*. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Czwartek, 19 grudnia 1889.
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Zaproszenie do przedpłaty.

„Koryer Poznański“ ko
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

POZNAŃ, 18 grudnia.

Odpowiedź hr. Taaffego na interpelacyą 
Plenera.

W dniu wczorajszym odpowiadał pre
zydent austryackiego ministerstwa, lir. 
Taafte na tyle głośną interpelacyą niemie
ckiego deputowanego Plenera — tyczącą 
się rzekomo i na pozór tylko postawy rzą
du cislejtawskiogo w obec uchwały sejmu 
czeskiego z dnia 9 listopada i zawartych 
w niej zapatrywań, dążeń i żądań z dzie
dziny prawa państwowego. Jak wiadomo 
w gruncie rzeczy interpelacyą Plenera za
wierała jak najgwałtowniejszą a zarazem 
i najniesłuszniejszą zaczepkę przeciw obe
cnemu wewnętrznemu systemowi polityki 
austryackiej. Sensem moralnym utyskiwań 
Plenera było to, że w Austryi istnieje 
równouprawnienie narodowości i języków
— miasto pożądanego dla niemieckich de
putowanych ojiozycyi systemu gnębienia 
wszystkich innych pierwiastków przez pier
wiastek germański — doskonalszy od tam
tych pod każdym względem i mający wy
łączne prawo boskie i ludzkie do istnie
nia i wszelkich swobód polityczno-społecz
nych.

Jeżeli mowa Plenera tak co do treści 
jak i co do formy odznaczała się oburza
jącą niesłusznością, pretensyoualnością i 
gwałtownośi ią — to odpowiedź prezydenta 
ministrów tchnęła za to godnością i roz 
tropnem uv. zględnieniem rzeczywistych sto
sunków i potrzeb austryackiej monarchii
— przyczetn wszelkim pretensj om niemie
ckiego pierwiastku w Austryi z pewnością 
aż nadto zadość się stało.

Hr. Taaffe położył nas&mprzód przy
cisk na to — że rząd jaknajzupełniój 
mógłby się tu ograniczyć na prostem za
znaczeniu, iż nie miał wogóle wcale po
wodu do przybierania jakiejbądż postawy 
wobec uchwały sejmu czeskiego, mocą 
którój sejm ten nad znanym wnioskiem 
młodoczeskiego deputowanego Juliusza 
Gregra przeszedł do porządku dziennego 
obrad.

Rząd prócz tego mógłby tu bardzo 
odpowiednio wyrazić pewne wątpliwości 
nad tem, czy ci, którzy wedtng zasad 
konstytucji winni brać udział w pracach 
sejmu czeskiego — nie powinniby nasam- 
przód byli właśnie w tym sejmie przedłożyć 
wszelkich swych uwag i utyskiwań z pola 
prawa państwowego.

(Bardzo słusznie! po stronie prawicy).
Pomimo tego korzystnego położenia i 

prawa rządu do ominięcia odpowiedzi — 
wda on się jednak w rozbiór interpelacyi 
Plenera — tem więcój, że i motywa wy
rażone w uchwale czeskiego sejmu, mimo 
ostatecznego przejścia do porządku obrad 
na wnioskiem Gregra, wyrażają ogólni
kowo życzenie zmian w obecnój czeskiój 
konstytucyi.

Hr. Taafte oświadczył zaś dalój kate
gorycznie — że nie widzi zgoła żadnych 
powodów do tego, aby w owych moty
wach uchwały czeskiego sejmu chcieć do
patrywać się jakichbądź dążeń groźnych 
dla istniejących obecnie podwalin austrya- 
ckiój monarchii. Choć bowiem owe uwagi, 
poprzedzające uchwalę sejmu czeskiego 
co do przejścia do porządku dziennego, 
wyrażają życzenie zmiany istniejącej kon
stytucyi, nie ma w nich usiłowań zagra
żających podstawom pań-twa, gdyż wszel
kie ustawy konstytucyjue doznawały nie
jednokrotnych zmian, a sejm czeski wska
zał wyraźnie na prawną — a przeto kon
stytucyjną drogę. Lubo jednak zmiany

konstytucyi na drodze prawnój, skoro te
go wymagałoby dobro państwa, konstytu- 
cyyiie nie są wykluczone, to musi rząd 
jednak otwarcie oświadczyć, iż interes 
państwa obecnie wymaga przedewszyst- 
kiśm spokojnego rozwoju, postępującego 
dalój na zasadzie dotychczas obowiązują- 
cój konstytucyi. Obecna chwila nie jest 
stósowną do traktowauia kwestyi konsty
tucyjnych, a dla tego samego już nie za
mierza rząd proponować JCMości za
sadniczych zmian konstytucyi i postawio- 
.'iój z niemi w związku korouacyi kró- 
lewskiój.

Prezes gabinetu czuje się »powodowa» 
nym wskazać przytóm ze zadowoleniem, 
że także i sejm czeski w uwagach po
przedzających uchwałę z dnia 9 listopa
da, w słusznóm i patryotyczuóm oceuieuiu 
obecnego położenia polityczuego, to samo 
przekonanie wypowiedział.

Rząd nie uważał nigdy za godziwe i 
uie uważa i tym razem za rzecz dopusz- 
zalną zachowywać się odpornie w obec 

dających się pogodzić z ogólnym intere
sem państwowym i zasaduiczemi ustawa
mi państwa żądań jakiegokolwiek szcze
pu w jakimkolwiek kraju Oduosi się to 
także, do uprawnionych żądań Niemców 
w Czechach. Aby także uprawnionym 
żądaniom Niemców czeskich stało się za
dość, jest to przedmiotem ciągłój pieczo
łowitości rządu (Brawo! z prawicy). O 
ile chodzi o wyrażenie żądań Niemców 
w sejmie czeskim, to dauą została ku te
mu świeżo sposobność wszyskim sferom 
ludności przez ponowne rozpisanie wybo
rów. (Oklaski po prawicy. Niepokój na 
lewicy.)

I*o odczytaniu tój odpowiedzi przez 
hr. Taaffego zabrał glos deput. Plener i 
wniósł o otwarcie dyskusyi uad odpowie
dzią. Wniosek ten odrzucono 143 prze
ciw 114 glosom, poczóm Izba przystąpiła 
do załatwienia spraw, postawionych na 
porządku dziennym.
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Paryż, 17 grudnia W senacie in- 
ter| elował dziś p. Beaumanoir rząd w 
sprawie zawieszenia wypłaty pensyi ka
płanowi Saint Brieuc. Minister sprawie
dliwości p. Thóvenet oświadczył, że rząd 
ma wszelkie prawo do zatrzymywania 
pensyi — zaręczając, że rząd zresztą ni
kogo nie zamyśla prześladować — ale 
pragnie, aby wszyscy szanować umieli 
władze państwo. Po odpowiedzi ze stro
ny senatora Chesnelonga uchwalono po
rządek dzienny pochwalający oświadczenie 
rządowe 196 głosami przeciw 70.

Obrady nad tajnym fuuduszem nastą
pić mają w przyszły czwartek.

W Izbie deputowanych obradowano 
w dalszym ciągu nad weryfikacyą manda
tów wyborczych. Deputowany bulanży- 
styczny, p. Laur, występował w obronie 
swego mandatu. Deput. Hubbard ze swój 
strony przemawiał przeciw zatwierdzeniu 
mandatu tego, a wywodami swemi wywo
łał gwałtowne wycieczki ze strony bulan- 
żyslycznych deputowanych. Kilku z mó
wców powołano do porządku, a w końcu 
unieważniono mandat dep. Laura 304 
głosami przeciw 198.

Londyn, 17 grudnia. Tutejsza filia 
niemieckiego towarzystwa kolonialnego 
przyjęła na wczorajszóm wieczornóm po
siedzeniu jednogłośnie rezolucją, poleca
jącą usilnie niemieckiemu parlamentowi 
subwencjonowanie wschodnio-afrykańskiój 
linii parowcowój.

Wiedeń, 17 grudaia. Sprawozdanie 
z Bukaresztu do „Polit. Korresp.“ zarę
cza, że życzenie ministra Lahovarego o 
ukończenia wojny celuój między Austro- 
Węgrami a Rumunią istnieje i obecnie 
jeszcze. Tylko przesilenie w gabinecie 
rumuńskim przeszkodziło rozpoczęciu od- 
dnośnych pertraktacji — lubo rząd ru
muński nie tai sobie trudności w załat
wieniu sprawy.

Wiedeń, 17 grudnia. „Fremdenblatt“ 
dowiaduje się z Białogrodu, że tamtejsi 
reprezentanci dzierżawców monopolu sol
nego przy energicznóm poparciu austro- 
węgierskiego rządu starają się o odpowie
dnią indemuizatę za przywileje i interesa 
przemocą ekspropryowanego stowarzysze
nia dzierżawców — zanim uda się ono do 
wyroku sądowego.

Tymczasem rząd serbski przez posła 
swego ka:ał zdać hr. Kalnokyemu uro
czyste oświadczenie — że wystąpienie 
w sprawie solnego monopolu nie ma by- 
mjmniój te::dencyi wrogiej dla Austro- 
V ęgier — ze w ogóle nie pozostaje ono

w żadnym związku ze stosunkami wza 
jemuemi Serbii a Austro-Węgier. Wy 
stąpienie w kwestyi monopolu podykto 
wanóm zostało rządowi wyłącznie tylko 
przez konieczne względy finansowe na 
kraj — jako i przez wykroczenia, jakh b 
się dopuścić mieli dzierżawcy i ich urzę
dnicy. Rząd seri ski przez reprezentan
tów swych równocześnie wyraził gorące 
życzeuie, aby cała ta sprawa mogła zo 
stać załatwioną ua drodze przyjacielskie 
go porozumieuia.

„Fremd-nblatt“ w interesie Serbii 
wyraża życzenie, aby przyrzeczenia te 
zostały spełnione i zatarły przykre wra
żenie, wywołane pouowuóm samowoluóm 
zrywaniem ze strony rządu serbskiego 
ważnych układów ze zagrauicznemi sto 
warzyszeniami

llzym, 17 gruduia. P. Crispi przed
łożył dziś Izbie akta dyplomatyczne do
tyczące Bułgaryi, Krety, Etyopii, handlu 
niewolników na morzu Czerwonem i wy
brzeżach Zanzybaru — wreszcie i spra
wy zajęcia Hnreuu i Asmary. Prezydent 
Izby odczytał list deputowanego Pawii, 
uwięzionego profesora Ńbarbaro — który 
domaga się wypuszczenia ua wolnoś- 
w cela zabrania miejsca w Izbie. Sprawą 
tą jutro zajmą się biura Izby.

Petersburg, 17 grudnia. „Journal 
de St. Petersburg“ przeczy stanowczo wia
domości organu „Staaten Correspondenz“ 
o zamiarze zdwojenia ceł dowozowych od 
towarów okrętowych takich państw, które 
nie mają traktatów handlowych z Rosyą.

„Journal de St. Petersburg“ równo- 
cześuie wyraża niepomierne zdziwienie nad 
tem, że prasa austro-węgierska niesłusznie 
zaczepia Serbią o sprawy czysto finanso
wej natury a równocześnie utyskuje nad 
przyjęciem czarnogórskich emigrantów na 
terytóryach serbskich. Serbia dokonała 
w tym względzie jedynie aktu braterskiej 
miłości — ponieważ Czarnogórcy, ogołoceni 
z wszelkich potrzeb, nie mogą odbywać 
dalekich podróży.

Z głośnego zaś obecnie śledztwa kar
nego (wadowickiego) wiedzą wszyscy do
brze — że stowarzyszenia przewozowe 
tylko tymi się zajmują, którzy sowicie o- 
płacić mogą miejsca na okrętach i inne 
koszta.

Bern, 17 grudnia. Rada narodowa 
jeduogłośnie zatwierdziła projekt połącze
nia linii kolei jurajsko-berueńsko-lucer- 
neńskiej z szwajcarskiemi liniami zacho- 
dniemi.

Kopenhaga, 17 grudnia. Według 
urzędowego sprawozdania od 7 do 14 bm. 
zapadło tu na influenzę 3500 osób.

Bialogród, 17 grudnia. Sknpczyna 
serbska odrzuciła dziś wniosek stronni
ctwa liberalnego o zniesienie monopolu 
tytoniowego i zastąpienie go podatkiem 
od tytoniu.

Ateny, 17 grudnia. W Izbie gre
ckiej wystąpił wczoraj dep. Delyaonis z 
interpelacyą w sprawie położenia na Kre
cie, nad którą Izba obradować będzie 
temi dniami.

Zanzybar, 16 grudnia. Według do
niesienia biura Reutera Erain pasza szczę
śliwie wyszedł z wszelkiego niebezpie
czeństwa i wkrótce z Bagamojo przybyć 
ma do Zanz,baru.

* P. Ludwik Śląski, członek Izby 
panów, złożył już rok przeszło godność 
członka Izby panów a to z tego powodu, 
że dobra swe rycerskie Trzebcz, do któ
rych przywiązane jest, prawo wjboru j 
wybieralności na członka Izby pa iów, 
odstąpił synowi swemu Lidwikowi. Wy
bory zatóm na członka Izby panów w 
miejsce p. Ludwika Ó:askhgo z pięciu 
powiatów t. j. toruńskiego i inny« h po
winny były być już rozpisaue, tynizasem 
mimo, że rok upłynął od chwili złożenia 
mandatu na członka Izby panów przez 
p. Śląskiego o wyborach ani słychać. Z 
Prus Zachodnich wakuje oprócz tego 
jeszcze jedno czy nawet dwa krzesła w 
Izbie panów i co do tych również wybo
ry nierozpisane.

* Wychodzący w Krakowie „Kn- 
ryer Polski“ przytacza w ostatnim nu
merze (78) ustęp z artykułu naszego o ko- 
misaryatach obwodowych, oraz ustęp z 
„Dziennika Poznańskiego“ o agitacyi wy
borczój, i tak się w końcu odzywa:

Z przykrością dodać mnsimy, że w tój 
pracy obywatelskiej w fałszywą i szkodliwą 
strunę uderzył „Orędownik“. Przytoczywszy 
zacytowane przez nas słowa „Kuryera“ i 
„Dziennika Poznańskiego“, taką dodaje uwa
gę : „Tak pisze dziś „Dziennik“, tak pisze

„Knryer“. Prawie się nie chce własnym 
oczom wierzyć, boć te organa szlacheckie aż 
do ostatnich dni wyrywały na „Orędownika" 
te „Orędownik“ tylko wichrzy i aieje nie
nawiść przeciw szlarheie, choć dziś nagle 
jak za panią nutką pacierz powtarzają 
„Orędowniki-m“ i wszystko nieledwie słowo 
w słowo“.

A na tóm nie poprzestając, „Orędownik* 
podsuwa oba tym pismom w sposób, iż naj 
mniej powiemy nieszlachetny, jakoby tak 
pisały tylko dla tego, że szlachta zbankruto
wała, a więc nic tym pismom nie płaci, 
zatóm mnszą się one zwracać do lada, i 
kończy: „Dopóki szlachta sypała, oba te 
organa trzymały się przyzwoicie — w kształ
cie zgiętego pająka; teraz, gdy straszne 
klęski nawiedzają nasze róluictwo i szlachta 
licząc się z tćm, schodzi z szampana na gro 
«tzisza, a z dworca kolei żelaznśj zajeżdża do 
miasta nie powozami, ale tramwajem, oba 
czcigodne organ t zaczynają się prostować. To 
są pobudki i taka jest moralna wartość tego 
nagiego zwrotu“.

Powiemy otwarcie, że taki sposób pisania 
i taka agitacya „Orędownika“ zasługuje 
stanowcze potępienie, bo nie tylko jest zgnbną, 
ale i na fahzu opartą.

Ruch w Wielkopolsce śledzimy od lat 
wielo, a przypatrywaliśmy się mu nawet na 
miejsca. Był przecie czas, gdzie dr. Szy
mański pisał inaczój — a na wieeacb kato- 
licko-polskich, zgodnie z duchowieństwem i 
szlachtą lud pouczał w sposób uczciwy. Ra
dość napełniała serce patrzeć Da tę harmonią,
I Wielkopolska w stosunkach swych między 
szlachtą i chłopem, była zawsze dla Polski 
wzorem i cblnbą. Zkąd się dziś wzięły te 
zarzuty „Orędownikowi ?“ zarzuty niczćm nie 
poparte, bo przypuściwszy, że nie wszędzie w 
Wielkopolsce szlachta była w obec włościan 
idealną, to przecie zaprzeczyć się nie da, że 
szlachta wielkopolska pierwsza ziściła przy- 
najmnićj w znacznćj części end wiecza: „Ze 
szlachtą polską, polski lud !“

A „Knryer Poznański“ i „Dziennik Po
znański“ mimo odmiennych nieco kierunków, 
pod tym względem niemałe 'położyli zasługi i 
nie tylko za „brzęk“ nie pisały, ale szczerze 

patryotycznie do wzajemnej między obu
stanami jedności dopomagały.

Napaść tedy „Orędownika“, jest powta
rzamy, niesłuszną, a nawet oburzającą.

* Z Bydgoszczy, pisze pani Anna S. 
do „Przyjaciela Ludu“ pomiędzy innemi 
wiadomościami, co następuje:

Mam córkę, c® jej czas do szkoły, dowia
duję się o szkołę katolicką dla dziewcząt, 
z pewnością nie będziesz chciał mój kochany 
„Przyjacielu Ludu“ uwierzyć, że tu nie 
mamy katolickiej nanczycielki, 
i cóż robię ? posyłam moją córeczkę do pro
testantki. O zgrozo! tak katolicy w Bydgo
szczy daleko postąpili, że ich bynajmniej nie 
obchodzi, że dzieci katolickie do protestan- 
ckićj szkoły chodzić mnszą, a o polskości, to 
jnż ani myśli, co prawda — są tóż wyjątki 
ale bardzo małe. I cóż tn teraz robić? ja 
uczę moje dzieci pacierza i małego katechizmu 
jako i czytać i pisać po polska w doma, ja 
sobie także z córeczką przesylabiznję każde 
polskie pisemko, ale szkoła nam dzieci wy
chowuje, szkoła to druga matka, i cóż to za 
naród wyrośnie z tej szkoły w tem zaniedba
nia i takićm religijnem wychowania, po polskn 
nie nmie, a po niemiecka nie rozumie. To 
wyrośnie naród, o jakiem jeszcze świat nie 
słyszał.

Dalej pisze pani S.:
Szanowny Przyjacielu! miałam też pier

wszy raz w życiu moim takie zdarzenie: 
30 z. m. mnsiałam stawać przed sądem za 
Świadka w sprawie podejrzanych osób, którem 
mija widzieć i na które miałam przysięgać, 
i to po niemiecku ; ja powiedziałam sędziemu, 
iż po niemiecku przysięgać nie będę, bo ja 
tego nie rozumiem, a sędzia powiedział, że 
iłómacz jnż poszedł domn i mówił mi, że tyle 
rozumiem, co będę zanim mówić; gdym powie
działa, że po niemiecku przysięgać nie będę, 
wzywał mnie do trzeciego razu i groził karą, 
jeżeli nie będę po niemiecka przysięgać; osta
tecznie przysięgałam. I zapytuję się Szano
wnego Przyjaciela, czy to jnż może sąd do 
przysięgi Polaka po niemiecka przymusić ? 
Ja mówić nmiem po niemieckn, ale tak nie 
rozumiem jak po pobkn, bom do szkoły nie
mieckiej nie chodziła i dopierom się tu w Byd
goszczy cokolwiek nauczyła.

Zebrania przedwyborcze.
W Lesznie, w czwartek, dnia 19 

grudnia o godzinie 11 przed południem 
w hotelu polskim.

W Śmiglu, w niedzielę, dnia 22 
grudnia o godzinie 4 po południu w 
Strzelnicy.

Na zebrania tóm zda sprawę z czyn- 
uości poselskich poseł dr. Ladwik My- 
e i e 1 s k i.

W Czersku (na okręg chojnicko-ta- 
choinki), w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południa na sali pana 
8trackego.

Zebranie przedtryborcze w Tucholi
odbyło się 15 b. m. o godzinie 2 po po
łudniu przy licznym udziale, bowiem ze
branych było 300 osób. Zagaił zebrani* 
po-el p. Połczyński z Wysoki. Ze» 
braniu przewoduiczył p. Wolszlegier a 
Szenfeldu, a p. Owsiany z Komorzy pro
wadził protokul. — Stósownie do porząd
ku obrad nasamprzód zdat poseł p. Poł
czyński sprawozdanie z ubiegłój kadencji 
st-jmowój legislatujy poselskiój, w któróm 
zebranych objaśnił co do wszystkich 
spraw parlamentu mających dla nas wa
żność, również co do stanowiska Koła 
polskiego i co do wniosków tegoż Koła.

Przewodniczący dziękując w imieniu 
zebranych za to sprawozdanie, wnosi 
okrzyk na cześć naszego posła „Niech 
nam żyje!“ — Następnie zabrał głos 
ksiądz dyrektor Wolszlegier z Zamartego, 
pouczając zgromadzonych obszernym wy
kładem o wyborach, a zarazem objaśnia
jąc o naszych prawach pod zaborem pru
skim ; dalój rozwodził się czcigodny mów
ca o obowiązkach księdza-Polaka tak w 
kościele jak i po za kościołem, a mówiąc 

szkole zagrzewał rodziców do uczenia 
dzieci po polsku, przy którój to sposobno
ści przytoczył odpowiedź ministra oświaty, 
daną w tym względzie naszym posłom 
w Berlinie. W końcu ks. Wolszlegier 
zwraca się do wyborców, którzy są w 
obowiązkach, zależni, aby bez obawy szli 
do urny wyborczój, choćby im przeszkody 
stawiano, zapewniając ich, że im cbleba 
nie zabraknie — na co mu ogólnie ze
brani swą zgodność wyrazili.

Poczóm nastąpiły wybory kandydata 
na posła do parlamentu — a jednogło
śnie na pierwszóm miejscu kandydaturę

Adama Połczyńskiego z Wy
soki a na drugióm miejscu kandydatura

Śląskiego z Trzebcza postawioną 
została. — Po wyczerpaniu porządku 
obrad ks. dr. Wolszlegier w imieniu ze
branych wyraża podziękowanie wszystkim 
polskim posłom, zaznaczając zgodność ze
brania we wszystkióm, co Koło polskie 
postanowi, i wnosi okrzyk na ich cześć: 
Niech żyją!“ — Poseł Połczyński dzię

kuje za to uznanie dla posłów. — Wło
ścianin p. Mieszkowski z Kiełpina wnosi 
okrzyk na cześć przewodniczącego, spra
wozdawcy i mówców.

Przewodniczący rozwiązał zebranie 
okrzykiem : „Kochajmy się!“

dzieci czytać po polsku!

Zebranie przedwyb. w Chełmnie.
Zwołane na dzień 15 b. m. zebranie 

przedwyborcze na powiat chełmiński za
gaił z polecenia komitetu prowincjonal
nego, p. Ludwik Śląski z Trzebcza, sta- 
ropnlskióm pozdrowieniem „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“ przedstawia
jąc zgromadzonym cel dzisiejszego zebra
nia. Wybrany na propozycją księdza 
proboszcza Pobłockiego z Chełmna na 
przewodniczącego powołuje do pióra pana 
dr. Polewskiego, który odczytuje protokul

ostatniego zebrania.
N a p.irządku dziennym wybory 2 kan

dydatów poselskich do parlamentu nie
mieckiego celem przedstawienia tychże 
komitetowi prowincjonalnemu na mają- 
cóm się odbyć zebraniu delegatów w Gru
dziądzu dnia 19 b. m. — Zebrani jedno
głośnie na pierwszego kandydata stawiają 
p. Michała Sezanieckiego z Nawry, k'ó- 
ry już po kilka razy Dam posłował i naj
większą cieszy się popularnością, jako 
drugi kandydat postawiony p. Ludwik 
Śląski z Trzebcza.

Ponieważ wybrany delegat i zastępca 
tegoż w osobach ks. prób. Pobłockiego i 
Ludwika Śląskiego na 19 b. m. do Gru
dziądza jechać nie mogą, proponuje i prosi 
p. Ludwik Śląski, ażeby p. dr. Polewski 
powiat chełmiński tam zastępował, co p. 
Polewski przyjmuje.

P. Ludwik Śląski podnosi kwestyą 
urządzenia wieców parafialnych w czasie 
przedwyborczym proponując jako najstó- 
sjniej położone parafie Unisław, Wabcz 
i Li8sewo. — Pan Nowicki z Chełmna 
prosi komitet powiatowy, aby tenże przez 
swego delegata polecił komitetowi pro
wincjonalnemu stawianie kandydatów na 
posłów U tylko Polaków, aby ludność 
polska w powiatach, gdzie żadnego zwy-



cięstwa nie mamy widoków, kompromisa
mi bałamucić się nie mogła.

Poruszono jeszcze kwestyą kasy, urzą
dzenia kas parafialnych wyborczych, co 
komitet powiatowy weźmie pod rozwagę.

Porządek obrad wyczerpuięty, a po
nieważ nikt do głosu się nie zgłosił, za
myka przewodniczący posiedzenie o godzi
nie 4*/*-

Zebranie było nie liczne, bo ograni
czające się li tyko na miasto Chełmno 

zebrani wyrażają nadzieję, że nastę
pny wiec przedwyborczy będzie licz 
uiejszy.

Zebranie przędny b w Wąbrzeźnie
odbyło się dnia 15 grudnia w lokalu p. 
Sommeia przy udziale około 160 osób z 
miasta i okolicy. Zagaił je odpowiednią 
przemową pan Kossowski z Gajewa, 
który przez zgromadzenie ua przewodni
czącego został obrany; na sekretarza po
wołano pana Zielińskiego z Nowejwsi.

Po przeczytaniu porządku obrad, 
pan przewodniczący kreśli krótkiemi ale 
gorącemi słowy obecne nasze położenie i 
proponuje na kandydatów do parlamentu 
niemieckiego pp. Sezauieckiego z Nawiy 
i Ludwika Śląskiego z Trzebcza. Zgro
madzenie na przedstawione kandydatury 
jednogłośnie się zgadza. Na delegata do 
komitetu prowiucyonaluego obrano p. Ślą
skiego z Orłowa.

W skład komitetu wchodzą: pp. Kos
sowski, Chrzanowski, Śląski, Maciejewski 
ks. Hulewicz, Kurzyński z Golubia, Pa 
włowski z Kowalewa, Łukiewski z Ply- 
waezewa, Caesar z Plebanki i Ziółko
wski z Wąbrzeźna ; w miejsce p. Mieczko
wskiego z Niedźwiedzia wybrano p. Bą 
kowskiego z Walycza; oprócz wymienio
nych wstępuje w skład komitetu p. Zie
liński z Nowejwsi jako kasyer.

Zebranie było dość ożywione; prócz 
p- Kossowskiego zabierali jeszcze glos 
pp. Śląski, Pawłowski i ksiądz dr. Lis, 
który w gorących słowach wezwał obe
cnych do sumiennego spełnienia obowią
zku wyborczego. Zebranie zakończyło się 
okrzykiem na cześć Ojca św. i na cześć 
postawionych kandydatów.

Komitet centralny.
„Niewymowne, królowo, każesz wzna

wiać bóle....“ możnaby powiedzieć z Ene
aszem, położywszy wyżój wypisany tytuł 
artykułu, atoli, ponieważ ta sprawa do 
dziś dnia pokutuje po pismach polskich, 
przeto nie można jój zbywać milczeniem, 
trzeba do niój powrócić.

W Wielkopolsce zwolennicy komitetu 
centralnego pojmnją go tak, że ma on 
być naczelną władzą wyborczą, zajmującą 
się wyborami we wszystkich dzielnicach 
polskich pod zaborem pruskim. Jako 
taka naczelna władza miałby on w Wiel
kopolsce i w Prusach Zachodnich (nie 
wyjmując Kaszub), które są prawidłowo 
zorganizowane do wyborów posłów pol
skich, wyznaczać ostatecznie kandyda
tów, wydawać odezwy, rozkazywać — 
natomiast na Mazurach, na Warmii i na 
Górnym Slązku (w ostatnich czasach do
łączono do tego wychodźców polskich na 
obczyźnie), gdzie jest orgauizacya obca, 
czy to katolicka, czy protestancka, a za
wsze niemiecka, miałby ten komitet cen
tralny udzielać rady, wskazówek, pomocy 
druków, pieniędzy, aby w ten sposób 
choc nie zaraz przeprowadzić posłów pol
skich, to jednak oddawać głosy polskie 
na kandydatów polskich.

W Prusach Zachodnich sformułowano 
jeszcze ściślój ów komitet centralny i 
jeśli się nie mylimy, chciano czynności 
jego rozciągnąć w górę na Koło polskie, 
któremu tenże komitet miał udzielać jakby 
dyrektywy politycznój i być jakby ka
nałem, przez który opinia publiczna od 
wyborców przechodzi na Koło polskie, 
będące widomym objawem tój opiuii pu-

,ł> Hrabina Henia.
— ■ ■->»«------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 291). 

Sumienie Maksyma nie czekało tej
chwili, aby mu przywieść na pamięć pe
wne niepokojące i niemiłe wspomnienia. 
W nagłym błysku domyślił się przyczyny 
niechęci ze strony Xeni; dowiedziała się, 
że był związany gdzieindziej.

Milczał, przygnębiony wzgardą, jaką 
czytał w jój oczach. Wtenczas ona, bez 
litości dla cierpienia, jakie wyrażały rysy 
Maksyma, a może dla tego, że sama zbyt 
cierpiała, mówiła dalej tonem, który strzałę 
głębiej jeszcze wciskał.

— I pan mówiłeś, że mię kochasz!... 
Śmiałeś mię pytać.... O! kiedy sobie przy
pomnę tę chwilę, chciałabym wymazać ją 
z mego życia ostatnią kroplą krwi.

— Xeniu, ja cię kochałem!
— Czy to był powód, aby zdradzić i 

lczynić mię wspólniczką zdrady? Przy- 
snajesz pan, nieprawdaż, że jesteś zarę- 
;zojy z Francuzką ?

— Zapomniałem o niej przy tobie!
—- Byłbyś pan tak samo zapomniał o 

unie.
— Nie wierzysz pani w to.
Potrząsnęła głową.
—- Nie, nie wierzysz — powtórzył z więk- 

ją siłą, dostrzegając wyraz boleści w ru
in Xeni.

blieznój. Ta deflnicya zachodnio-pruska 
nie znalazła uzuania — i przepadla.

Myśmy w „Knryerze“ zawsze byli 
przeciwnikami takiego komitetu central
nego, choć nam go przedstawiano w bar
dzo różowych kolorach, choć nam na 
wiec poznański sprowadzono raz jeduego 
Górnoślązaka, (osiadłego w Wielkopolsce) 
i kilku Warmiaków, którzy rzeczywiście 
z Warmii przybyli, — i choć nam ich 
przedstawiano jako wyraz tych braci 
naszych na Górnym Slązkn i ua Warmii 
wołających: Bracia Wielkopolauie, ra
tujcie dusze polskie zaprzepaszczone w 
szponach niemieckich.

I dzisiaj, mimo, że nas spotkała na
zwa heretyków, uie możemy tego zrozu
mieć, jak komitet centralny w Poznauin 
ma ratować te dusze zaprzepaszczone ua 
Warmii, Mazurach i Slązku.

Ma rozsyłać druki ? Aleć tam prze 
cięż na Slązku wychodzi kilka doskonale 
redagowanych pism, które sobie bez nas 
dadzą radę w zaopatrywaniu Ślązaków 
drukowanym papierem. Na Warmii wy
chudzi „Gazeta Olsztyńska“ — na Ma 
żurach zaś czasu swego nawet heretycką 
biblią dotrzeć nie umiano. Ślązacy i War
miacy, piszący dla ludu górnoślązkiego, 
najlepiój znają jego potrzeby i wiedzą 
przynajmniej, co dla niego drukować; 
tymczasem tu w Poznauiu łatwoby się 
stać mogło, iżby Warmiakom i Slązaaom, 
a mianowicie Mazurom, zamiast chleba 
posłano — tak twardych kamieni w po
staci pięciu przykazań traktatowych, iżby 
i<h wcale, ukąsić nie mogli.

Prasa polska ua Górnym Śląsku zna 
dobrze stósunki tamtejsze, a jednak nie 
żąda od nas komitetu centralnego dla 
Slązka, nie żąda od nas tej opieki, którą 
Ślązakom z pewnej strony uarzucićby 
chciano. Żądania te są stare, były na
wet już próby w tym kierunku — ale 
ostatecznie pokazało się, że w czyn tych 
aspiracyi zamienić trudno, i że bardzo 
zacni i prawi ludzie ua Górnym 81ązku, 
mówią: zmiłujcie się i dajcie uam pokój 
z waszą wielkopolską opieką, ratujcie wy 
uajprzód siebie, a my sobie damy z cza
sem radę.

Za prawdziwość tych słów ręczymy i 
możemy w razie żądania służyć nazwi
skami, naturalnie prywatnie — nie publi
cznie, a to zapatrywanie ludzi zacnych 
na Slązku utwierdza nas w oporze przeciw 
tworzeniu komitetu centralnego, który 
w obec naszej znanój nieporadności i leni
stwa, nic nie zrobi, chyba sprawę skom
promituje.

Rozumiemy np., że „Orędownik“ od
zywa się do Wielkopolan i Zachodnich 
Prusąków pracujących we Wrocławiu, aby 
przy wyborach (zwłaszcza do parlamentu) 
oddawali głosy swe na kandydatów Po
laków, aby to samo robili nasi górnicy 
w obwodzie górniczym dortmundzkim, gdzie 
ich znaczna liczba się znajduje — ale 
tego zrozumieć nie możemy, jak ktoś 
z Poznania chce organizować wybory 
około Opola, Gogolina, lub na Mazurach.

Chlubić si j tóm, że się jest wynalazcą 
decentralizacyi wyborczój, która na tóm 
polega, że musi być ktoś, c-t agitacyą 
wniesie w każdą ulicę i w każdy dom — 
a obok tego chciec z Poznania agitować 
za pomocą druków w Katowicach lub 
WarteDborku, tego my ze sobą pogodzić 
nie umiemy. Gdy na Slązku lub na War
mii wśród lndn tamtejszego wyroi ią się 
zdatni agitatorzy, to oni sami bez dru
ków poznańskich przeprowadzą wybory 
w duchu polskim. Dopóki ich nie będzie, 
dopóty wszelkie pisanie artykułów za 
centralnym komitetem jest stratą czasu i 
atłasu. Ostatecznie, gdyby się ktoś 
uwziął na to, znalazłby kilku ludzi, coby 
byli gotowi przyjąć ur/ąd agitatorów z ra
mienia komitetu centralnego, z którymiby 
można paradować, jak paradowano onym 
jedynym Górnoślązakiem przybyłym ua 
wiec, ale nie z Górni go Slązka, tylko z 
Wielkopolski.

Ona, to dziecko, które się szanuje 
z całćj duszy, ale którój kochac nie mo
żna. Pani.... o! umarłoby się raczej, ani
żeli o tobie zapomniało, gdy się ciebie 
poznało.... I pani wiesz o tóm dobrze.

W tych słowach, które mogłyby się 
wydać pospolitymi, była taka szczerość, 
taki brzmiał w nich okrzyk przestrachu, 
że młoda kobieta zrozumiała, iż mówił 
prawdę. A ponieważ i ona go kochała, 
staczała sama z sobą walkę, aby zostać 
nieubłaganą.

— Wiem, że uie jestem pani godnym, 
że nigdy moją żoną cię nie nazwę — 
mówił dalej Maksym głosem drżącym, 
lecz nie chcę, abyś pani mną tak’gar
dziła. Byłbym paui wyzna! położenie 
moje, przysięgam, miałem to właśnie uczy
nię, kiedy ten człowiek.... kiedy książę 
Kuryatyu wszedł do pokoju. Widząc go, 
zmieniłaś pani tak zupełnie zachowanie 
się w ob -c mnie. Gzy i ja nie mam także 
prawa skarżyć się, być....

Chciał wypowiedzieć „zazdrosnym“. 
Zamilkł z obawy, aby to słowo, które 
zdawałj się stawiać ich na równi, nie 
było nową obrazą dla Xeni.

Ona zmieszała się, słysząc ostatnie 
wyrazy.

— Tak, masz pan prawo skarżyć się.,.. 
Ale ni mów mi pan o tym człowieku.

— Więc go pani nienawidzisz także?... 
Ale nie, nie będę się skarżył, gdyż w 
sercu mam zbyt wielkie wyrzuty, że za
kłóciłem spokój; pani..., i musiałćm ci się 
wydać podłym ! Przypomnij pani sobie....
Od dawna walczyłem przeciwko uczuciu,

Podawszy wczoraj główne momenta z 
heroicznćj wyprawy Hemyka Stauleya 
w głąb Afryki, wypada nam dziś dać 
sylwetkę Emina, którego ratunek był 
właśnie tój wyprawy celem.

Potężna to zaiste osobistość i jeżeli 
Stanley przypomina żywo nadzwyczajne 
postacie bohaterów Odyssei lub Anabasis

które mię pociągało ku tobie; kochałem 
panią i przysięgałem sobie, że ci tego 
nie powiem. Domyślałaś się pani mojój 
walki, szału i rozpaczy, którą mię na
tchnęłaś ? Oczy pani, które kłamać nie 
umieją, mówiły mi niekiedy, że mię pani 
rozumiesz....

Xenia spuściła głowę niżój; on zaś 
oparty o gtób, zdawał się klęzyć 
przed nią.

— Przebacz mi, pani, że budzę wspo
mnienia, którychbym nie powinien więcój 
wzywać, ale się usprawiedliwiam. O! 
wydawać się tak winnym, tak nędznym 
w twoich oczach!... Oddaliłem się.... 
Gdybym był miał siłę zostać zdała od 
ciebie, nie byłabyś pani nigdy nie dowie
działa się o niczem, i byłabyś pani przy- 
nsjmniój udzieliła mi banalnego szacunku, 
jakiego się udziela tylu iDnym. Ale po
wróciłem i w upojeniu widzenia cię 
znowu, przemówiłem, przysięgam, nie 
chcąc tego.

Z okiem błyszczącem od wilgotnego 
połysku, głosem przerywanym, drżącym 
miał on szczery wyraz twarzy i tym ra
zem jeszcze uwierzyła mu. Wyciągnęła 
ku niemu rękę.

Rozstańmy się więc przyjaciółmi, 
rzekła z smutnym uśmiechem. Wierzę 
panu i z mój strony przepraszam pana. 
Wczoraj zezwalając na pańską obecność 
u siebie, chciałam pokazać, że jestem 
wyższą nad wszelką obrazę.... Dziś po
wiadam panu, że jakaś fatalność nas 
zbliżyła, i że to ona jest prawdziwą wi-

Takie jest nasze zdanie — od które
go czczenii frazesami odwieść się uie po- 
zwolimy, nazwy heretyków się nie lę
kamy — prawdziwych argumeutów cze
kamy.

Busziri rozstrzelany.

Na koniec udało się pojmać i rozstrze
lać Buszirego. Śmiały ten, a okrutny 
przywódza Arabów, poprzednich najaz 
dów Afryki, długo walczył w obronie 
arabskiego pauowauia w Afryce, aż na
reszcie uległ z jednśj strony przemocy 
niemieckiej, z drugiej strony zaś zniecier
pliwieniem i zniechęceniem samychże pier
wotnych mieszkańców Afryki, którzy 
chcąc się pozbyć Buszirego, wydali go 
Niemcom.

Kilkakrotnie bity i ścigany przez 
Niemców, mimo niefo tuuuych losu kolei 
zdołał zawsze ratować się ucieczką aż 
wreszcie pobity przez dr. S hmidta, został 
prze/, mieszkań ów wsi Mgaslka, sześć 
dni drogi od Paugani, pochwycony i wy
dany. Do Paugani dostawiono go w so
botę, a dnia następnego w niedzielę o 4 
po południu już nie żyl.

Busziri nie mógł się spodziewać inne
go losu ze strony majora Wissmana sko
ro wpaduie w |ego ręce, gdyż tenże już 
dnia 1 maja rb. zaraz po przybyciu swo- 
jem do południowo wschoduiój Afryki 
oświadczył mu, że go nie uważa za stro
nę wojującą, lecz za Buntownika i roko- 
szaniua, który w kraju oddanym Niem
com przez sułtana zanżibarskiego nlechce 
uznać nowych namiestników sultańskich.

Z księgi białój dowiadujemy się o na
stępujących stosuukach p. Wissmauna do 
Buszirego. Dnia 1 maja r. b., zaraz po 
swóm przybyciu do Afryki wschoduiój, 
pisał major Wissmann do kauclerza:

Pan admirał Deinhard zawarł aż do czasu 
mego przybycia rozejni i postawił Bnsziremu 
warunki, pod jakiemi chciał by zawrzeć pokój. 
Nie będąc jeszcze gotowym do boju, rozejni 
ten przyjąłem, kazałem atoli równocześnie 
Busziremu oznajmić, że będę go traktował 
jako rokoszanina i że warunki pokoju, przez 
niego stawiane, odrzucam. Warunki były tego 
rodzaju, iż je tylko nazwać było można 
„śmiesznemu“ Pominąwszy to, stawię się 
w obec dalszych propozycyi Buszirego ostro, 
gdyż obiecuję sobie więcój od niego uzyskać 
po dotkliwćj porażce, aniżeli po pokoju, choć
by najpomyślniejszym. Busziri złamał też 
niebawem układ pokojowy, zabierając mi na 
przednim terenie jednego z mych ludzi i od
syłając mi go z odrąbanemi rękami i z pię- 
knemi nkłouami.

Po zdobyciu w dniu 8 maja obozu 
Buszirego pod Bagamoyo, cofnął się on 
do wnętrza Afryki, znacząc swą drogę 
mordem i pożogą.y W końcu czerwca 
napadł na stacyą Mpwapwa i zamordo
wał tamże własnoręcznie urzędnika wacho- 
dnio-afrykańskiego stowarzyszenia, Niel
sena. Gdy major Wissmann zdążał ku 
Mpwapwa, Busziri cofuął się ku wybrze
żu. Bar. Gravenreuth opisuje w sprawo
zdaniu swojćm z dnia 1 listopada szka- 
radzieństwa, jakich się Busziri i sprzy
mierzeńcy jego, Mafiti, dopuszczali.

Dnia 15 i 16 października zdobyto 
obóz Buszirego; on sam uciekł i umiał 
się ukrywać mimo klęsk zadanych w 
dniach 10 i 11 listopada, jemu samemu 
i jego sprzymierzonym przez pp. Zale
wskiego i dr. Schmidta.

Kniin-pHHZH.

to Emin ma w sobie coś przypominają
cego stoicyzmem, prostotą i wiernością 
mężów biblijnych.

Gdy Stanley przybył do Wadelai z 
ratuukiem, Emin-pasza sprawował wła
śnie 131’ rok swych w tój prowincyi 
rządów. Było to 13 lat nieustąjącój walki 
z dziką przyrodą i dzikimi ludźmi, z nie- 
godziwością klimatu i niegodziwością 
ludzką, z podstępem i zdradą, z niedo
statkiem a często głodem, z intrygami i 
spiskami bez końca, z obawą śmierci za- 
glądającój do oczu w każdój minucie dnia 
przez ciąg tych lat 13.

Gdy Stanley przybył z ratunkiem, 
Emina otaczały ze wszech stron hordy 
mahdistów, a wybuch buutu pośród wła
snych wojsk jego wisiał na włosku. Ale 
Emin stoi mężnie na stauowisku. chce 
wytrwać i zginąć, aby nie powiedziano, 
że „pionier cywilizacyi uląkł się i pierz
chnął z Sudanu.“ Gdy Stanley zaklina 
i błaga Emiua, aby pozwolił się ratować 
ten odpowiada słowami biblijnego stoika: 
„Pójdę z tobą, gdy pójdą moi ludzie, zo
stanę, gdy ci zostauą.“

Co go tak trzyma i krępuje ? Ów czar 
sudański, o którym pisze Stanley, że mu 
się oprzeć trudno, czy tóż potęga iście 
męzkiój wierności?... Muiejsza. W wojsku 
Emina wybucha bunt,... Emin uwięziony. 
Potężna pięść Stauleya rwie okowy i 
Euiiu teraz daje się dopióro uprowadzić, 
pouieważ pójdą razem wierni jego ludzie 
i ukochana córka — Ferida. Emin opu
ścił Wadelai z niechęcią, niejako pod 
przymusem, ale wosobie jego nie pierz hnąl 
z Sudanu pionier cywilizacyi, ale cofnął 
się lew schorzały, na poły oślepły. Wiedzą 
to dobrze ‘Sudańczycy z Wadelai, a pa
mięć sprawiedliwego i szlachetnego męża 
nie rychło pośród nich wygaśnie....

Emin pasza, czyli dr. Edward Schnitzer 
urodził się dnia 28 marca 1840 w Opolu 
na Górnym Slązku, gdzie rodzice, Ludwik 
i Paulina z Schweitzerów, prowadzili dom 
handlowy. Mówią, że rodziua Schnitzerów 
pochodzi od galicyjskich żydów, Edward 
jeduak urodził się już chrześcianinem. 
Nauki szkólne ukończył w gimnazjum 
w Nissie, studya zaś medyczne odbywał 
na uniwersytetach we Wrocławiu, Berli
nie i Królewcu. Doktoryzował się w Ber
linie i w jesieni roku 1864 udał się do 
Carogrodu dla przyjęcia posady pułko
wego lekarza w wojsku tureckiem. W roku 
1874 przeszedł w 9łużbę egipską, zaś 
w roku 1875 jako Erain-efeudi zostaje 
naczelnym lekarzem wojsk Gordona paszy, 
po tóm zaś naczelnym lekarzem w pro
wincyi podróWDikowój. W ostatnim tym 
charakterze używany był przez Gordona 
do misyi dyplomatycznych, które zapo
znały go z calem wnętrzem Afryki i rzu
ciły nań tak korzystne światło, że kedyw 
egipski mianował go paszą i gubernato
rem tej właśnie prowincyi, której był na
czelnym lekarzem.

Stosunki w powierzonój Eminowi pro
wincyi były opłakane, po prostu straszne. 
Cała ludność żyła z rozboju i handlu nie
wolnikami, urzędnicy składali się ze zło
czyńców wypędzonych z Egiptu, żołnierze 
egipscy dani do rozporządzenia guberna
tora, byli największą hołotą. A przecież 
Emin dawał sobie radę i stosunki w swej 
prowincyi o wiele poprawił.

W r. 1882im wybuchła rewolucya Mah- 
diego. Sudan został rychło zawojowany, 
a Emin od Egiptu i jedynej komuuikacyi 
Nilem odcięty. Z Zanzybarem komunika- 
cya także niemożliwa, albowiem władzca 
Ugandy, krwawy i dziki kacyk Muanga, 
zaparł ją, niedopuszczając dla Emina ża
dnych dowozów żywności i amunicyi.

Jak w tej piekielnśj kotlinie zdołał 
Emin przetrwać jeszcze lat siedm, bijąc 
się, bez ustanku ua północy z Mahdim, 
zaś ua południe z Muaugą, jak radził so
bie z własnymi poddanymi rozbójnikami 
i własnem wojskiem — bez amunicyi, to 
stanowi jeszcze tajemnicę, której szczegó
łowe rozświetlenie należeć będzie do naj-

nowajćzynią.... Żegnam cię, Maksymie,
zapomnij o mnie.

Trzymał jój rękę w swój dłoni, czu- 
jąc, że to było istotne pożeguanie, że nie 
ujrzy nigdy tój kobiety tak ukoehanój, 
że nie usłyszy już głosu, który go prosił 
o zapomnienie i serce zamierało mu 
w łonie.

— Xeniu, czy to wszystko, co masz 
mi do powiedzenia?

— A więc, nie !...
Zatrzymała się, zarumieniła i nkryła 

twarz w dłoniach.
— Żegnam cię, Maksymie — powtó

rzyła stłumiouym głosem.
Pochwycił jój rękę znowu.
— Xenia, ależ ty płaczesz.... O! 

wszystko raczój, aniż li cię widzieć cier
piącą.... Dla czegóż przyszedłem ?

Ona łkała, oparta o krzyż. W koło 
nich blaski słońca wschodzącego oblewały 
wszystko potokami światła. W tój porze 
przebudzenia tryskał wszędzie jakby nad
miar życia, które tętniło w wesołości pro
mienia, w śpiewie ptaka, w drżeniu tra
wki. I było to miejsce spoczynku umar
łych ! Przejmującą była sprzeczność mię
dzy widokiem tych grobów a namiętnemi 
słowami, jakie wymawiano wśród łez go
rących. Ci, którzy tam zasypiali, czy
nili, kochali, cierpieli.i oni także. Gdzież 
byli oni teraz ?

— Tak jest, plączę — rzekła wresz
cie Xenia podnosząc odważnie na Ma
ksyma swe piękne oczy, zaćmione łzami.
I cóż nas teraz obchodzi ? Czyż nie wie
my, że nic, nawet najdrobniejsza na-

osobliwszych ciekawości. Ciekawością teź 
niepospolitą będzie cała historya 13 letnich 
rządów Emina w głębi Afryki pod równi
kiem i cały opis tej wyprawy Stanleya, 
która rzeczywistością przechodzi bajeczne 
opisy Homera i Ksenofonta, fantastyczne 
płody Dumasa i Verne’a...

Stanley, Einin i wierny ich towarzysz, 
Włoch Casati, uratowaui, a w osobach ich 
uratowane klucze do afrykańskiego labi
ryntu i całe skarby nowej zupełnie wiedzy!

Nie trudno było przewidzieć, że za
ostrzone 8tósunki robocze w obwodzie 
uadreńsko-westfalskim nie pozostaną bez 
wplywn na robotników innych okolic Nie
miec. I tak w kopalniach górno-ślązkich 
zaczynają się robotnicy poruszać i w nie
których kopalniach postanowiono rnzpo 
cząć strejk od pouiedzialkn. Gór -si 
zki Związek robotników wzajemuój pomo
cy dostrzegł niebezpieczeństwo,! i aby go 
uniknąć, zwołał w niedzielę zebra ne !*;> 
Bytomia, ua którćm stawiło się p: /.r<zło 
3000 robotuików. Zarząd Związku za
prosił tak że deputowanego do par' neu- 
tu, p. Szmulę, na zebranie.

W imienin zarządu przemawiał : • 
daktor Napiei&lski, skreślając w treści
wych stówach obecne położenie górno
ślązkiego robotnika i zaznaczył, że po
mimo, iż tu i owdzie nczyuiono cośkol
wiek dla klasy roboczój, po większój 
części jednakże pozostały dawniejsze 
stosunki. Mówca oświadczył dalój, że ro
botnicy miesiące całe już czekają na 
polepszenie swego położenia, ponieważ 
to atoli dotąd nie nastąpiło, przeto zarząd 
związku postanowił w imieniu i interesie 
wszystkich górnoślązkich robotników zwró
cić się z prośbą do cesarza, aby raczył 
wpłynąć na zmianę stosunków. Posta
nowiono następnie wysiać petycyą do 
ministra prac publicznych, w którój wy
razi się prośbę o usunięcie obcych robo
tników z Galicyi i Kongresówki, którzy 
przez to miejscowym szkodzą towarzy
szom, że pracują za jakiemkolwiekbądź wy
nagrodzeniem.

Następnie petycya ma wyrazić prośbę 
o rozporządzenie, aby tak samo jak w 
Westfalii urzędnicy rewirowi wraz z lan- h 
dratami badali sprawy tych górników, 
którzy twierdzą, że zostali wydaleni 
w skutek strejku i aby ci urzędnicy za
wsze przy niesprawiedliwem wydaleniu 
prowadzili śledztwo. Wreszcie postano
wił związek wysiać petycyą do parla
mentu, w którój prosić będzie out 
nie takich ustaw, któreby uregu, • y 
stosunki robocze i chroniły robotnika. Nâ 
te trzy petycye zebranie udzieliło ego 
przyzwolenia.

Mówca rozwodził się następni • nad 
bezpodstawnóm wydaleniem górnika :<de, 
który, swego czasu należał do grona 
trzech deputowanych, którzy byli w B r 
linie. Budę został wydalony, nie : __y- 
mawszy żadnego zawiadomienia o przy
czynach tego wydalenia. Związek przeto 
udał się w skutek tego do jeneralnego 
dyrektora Scherbeninga, który po zbada- r 
niu sprawy kazał Budego przyjąć na po
wrót. — Zebranie wyraziło zadowolenie 
swoje z powodu takiego zakończenia 
sprawy i zarazem nadzieję, że i inni dy
rektorowie pójdą za tym przykładem.

W końcu zabrał głos deputowany 
Szmula i w dłuższym wykładzie, przery
wanym częstemi oklaskami, skreślił te 
prace parlamentu, które dotyczą sprawy 
roboczój. Mówca oświadczył, że cen
trum nigdy n e brakło gorliwości w pracy 
nad tworzeniem ustaw, któreby robotni
kowi przyniosły korzyść; Niestety nie 
można wszystkiego przeprowadzić, czego- 
by sobie życzyli posiewie katoliccy.

Oprócz tego nie można chwilo vo nic 
w tej sprawie uczynić, ponieważ nie ma

dzieją nie zbliży nas nigdy ?..- Ja po
zostanę przy ojcu a pan poślubisz swą 
narzeczoną.

— Czy myślisz pani, abym, będąc 
oskarżony o to, że cię oszukuję, i ją chciał 
oszukiwać także ?

— Powiesz jój pan wszystko a ona 
przebaczy..,. Pański pobyt w Rosyi wy
ważę się z pamięci, jak sen.

— Pani wiesz, i z jest całkióm prze
ciwnie — rzekł głosem poważnym. Nie, 
nie ożenię się.

— Bo pan nie prz sta jesz tracić na
dziei. i O mój Boże! czy zdołam własnemi 
rękami zburzyć tę nadzieję?

Mówiąc to, załamywała drobne rączki, 
skaleczone grubem drzewem krzyża ; i 
nagle przejęta dziwna jakąś egzaltacyą, 
głosem, którego dźwięk przejmował dresz
czem, zawołała z ponurem wejrzeniem :

— Nie ożenisz się pan ze mną ni
gdy. Choćbym ja przystała, pan się nie 
zgodzisz.

— Xenia, moje życic do ciebie należy.
— Ale czyż pan nie rozumiesz, że ja 

me jestem wolną.... w twoich oczach przy
najmniej !

— Nie, nie rozumiem, szepnął.
— Jestem kobietą rozwiedzioną... Nie 

dla tych kobiet zachowujesz pan cześć i 
szacunek, jak to sam powiedziałeś.

I z rodzajem dzikiego okrzyiu, podo
bnego do ponurego śmiechu, zniknęła za 
mogiłami.

Maksym nie starał się jój zatrzymać. 
(Ciąg dalszy nastąpi).



fgase referatów komisyi. na podstawie 
jtórych możnaby ewentualuie stawiać 
imioski> prey obradach zaś w kwestyi 
ioboczćj nie mogli górnoślązcy postu w ¡w 
(łbrać głosu, ponieważ dysknsyą nad tym 
«rtedmiotem zamknięto. Mówca upominał 
Robotników, aby nie strajkowali, gdyż 
jtrejk właśnie dla górnoślązku h robotoi- 

jest nieszczęściem, zgodził się na wy-
,łanie zamierzonych petycyi i zaznaczył, 

cesarz jest bardzo przychylnym dla 
fobotników i z pewnością wszystko uczyni,
łby los ich polppszyć.

Mowa dep. Szmula podziałała rozstrzy
gająco na usposobienie robotników i je- 
j,]i dziś oni spokojnie pracują, jestto jego 
aasługą. Dep. Letocha nadesłał także 
(ebraniu pozdrowienie) i zapewnienie z 
,¡<0) strony, że uczyni wszystko, co w 
jrgo mocy, aby polepszyć los robotników.

Posiedzenie zamknięto o godzinie V»7-

„iii KartjaaifilRMi io Mlatapoliall
(O i. >! a 1. z y).

Zaciągani się whotników. Pieniądz 
jje jest jedyną potrzebą przyszłćj kru
cjaty przeciwko handlowi niewolnikami.

; Potrzeba jeszcze ochotników. Spieszę do- 
Ll„i; jednak, .? *. k.: cysta nie może i nie
j powinna hyc czćrn mnćm, jak wyprawą 
pokojową. Zebrać liczną wyprawę zbroj
ną, aby rosić zdobycze lub staczać bitwy, 
jest myślą, która nie może mieć zwoleu- 

! uików między ludźmi rozsądnymi i znają- 
I cymi stosunk} afrykańskie. Potrzeba 

siły, żołnierzy nie do staczauia walki, 
ale jedynie dla utrzymania porządku, dla 
zabronienia rabusiom użycia broni, dla 
zamknięcia drogi kar-.wanom z niewolni
kami. Gdybym się był ośmielił powie
dzieć to słowo od pierwszego d:-.ia. był
bym żądał świętćj żmdanneryi do wnę
trza Afryki. Cofnąłem się przed uczu
ciem, jakie taka nazwa byłaby wywołała 
u niektórych i mówiłem tylko po prostu 
o wolontaryuszach.

Na to wezwanie odpowiedziano na
tychmiast. Nie brakło nawet liczby. 
W Belgii przedstawiło się, jak mnie za
pewniają, 700, we Francyi liczba jest o 
wi le znaczniejsza. Ale komisye wybra
ne cejem rozstrzygania o ostatecznóm 
przyjęciu , postauowiły przyjmować tylko 
łudzi, dających wszelkie pożądane gwa- 
rancye zaparcia się, siły, odwagi, raoral- 

‘ ności. To tćż na tyle setek ludzi mogły 
one tylko zapisać we Francyi u. p. za
ledwie pięćdziesięciu ochotuików.

Jedyną rzeczą praktyczną w saroćj 
i rzeczy jest utworzyć, aby dotrzeć w głąb 

Afryki, ; ii wojsk, europejskie, jak to 
; -obie wystawiano, aie tylko kwadraty 
I ernopei-kie • w.»;s krajowych, które by 
I się składały z ozat nych, juz pozyskanych 
I dla naszśj sprawy. ;st to jedyny spo- 
ł 8Ób praktyczny rozwiązania delikatnych 

kwestyi liczby, wydatków i moralności. 
W przeciągu lat dziesięciu utraciłem 

j albo innsiatem odwołać do Europy, za- 
gtożonych niechybną śmiercią blizko trzy
czwarte moich misyonaizy.

W wyprawach przeciwnie, które li
czyły na swóm czele tylko dwóch lub 

i trzech Europejczyków, a nawet jednego 
i tylko, jak Stanley, wybrani przywódzcy, 
| którzy posiadali warunki potrzebne do 
1 tak bohaterskiej misyi, pozostawali przy 

życiu i czarni, którzy im towarzyszyli 
znajdowali w swój sile odpornćj a mia
nowicie w przywyknienin do klimatu, 
gwarancyą przeciwko spustoszeniom, któ
rych ofiarą padłoby wojsko białych.

Ddwód tego dałem w 'Warunkach, 
które mogę przytocz) ć jako przykład, 

i .mocarstwom, mającym ochotę wejść ua tę
drogę.

Dawniejszy oficer żuawów papiezkich 
przedstawił nam się przed dziesięciu laty, 
zanim państwa podzieliły między siebie 

! na kongresie berlińskim sfery zwierzchuości 
i wpływu, prosząc, aby niogl towarzyszyć 
misyouarzom wyżej Wielkich Jezior. Na
zywa się on Joubert. Nie lękam się 

; przytoczyć tutaj tego nazwiska, choćby 
I na tćm cierpieć miała skromność jego, 

gdyby się o tćm dowiedział. Jest to bo
hater pełen odwagi, poświęcenia i cnoty 
nadludzkiej. Zuiósl on nieustając ani na 
dzień jeden, wszystkie cierpienia, wy- 

t jeżdżał w wieku, który zdawał się zapo
wiadać mu smutne doświadczenia, a mo
że i katastrofę, ma dzisiaj przeszło lat 
czterdzieści; jego moralność, poczucie 
szlachetnego posłannictwa, jakie speł
niał, utrzymywały siły jego przeciwko
wszystkiemu.“

(Dokończenie nastąpi.)

TVowy podział arinii.

Nie ulega wątpliwości, że nowy po
dział armii niemieckićj, tak jak go pro
ponuje etat przyszłoroczny, przyjęty zo
stanie przez kartelową większość parla
mentu. Jeżeli atoli minister wojny w ko
misyi budżetowój parlamentu nazwał ten 
podział „niejako zakończeniem“ zamierzo- 
nój organizacyi wojska, to widocznie miał 
tu minister na myśli zakończenie na czas 
trwania obecnego siedmiolecia (a więc aż 
do£ 1 kwietnia 1894 r.), do którego to 
terminu będzie zapewne trzeba odłożyć 
wyrównanie różnych nierówności, jakie 
niezawodnie utrzymają się jeszcze w przy
szłym podziale wojska.

Od 1 kwietnia roku przyszłego ma

być armia podzielona na 20 korpusów, 
pomiędzy niemi pruski korpus gwar :yi.
2 bawarskie korpusy i 17 numerowanrcb. 
z których Saksonia wysu»i XI Ity. 
Wyrtembergi i XIII. Prusy. Badeuia i 
mniejsze państwa resztę.

Każdy korpus rozpada się ua 2 dy
wizje ; odmiennie od tćj reguł? składać 
aię będą i nadal korpusy XI i XII 
z trzech dywizyi; do pierwszego n. leżeć 
będzie, jak dotąd, dywizya 25ta (wielko
książęca heska), do ostatniego 82ga 
(3 król, saska) dywizya. Armia niemie
cka, która w przyszłości składać się bę
dzie z 42 dywizyi, mogłaby właściwie 
tworzyć jeszcze jeden korpus, dwudziesty 
pierwszy, co tćż na przypadek wojny 
prawdopodobnie nastąpi. Do 15go kor
pusu w Strasburgu należą dalćj 31 sza i 
SScia dywizya, obydwie mające swe 
sztaby w Strasburgu, do 16go korpusu 
(Metz) 30ta i 84ta, obydwie w Metzu, 
do 17 korpusu (Gdańsk) 35ta dywizya 
w Grudziądzu. 36ta w Gdańsku Z wy
jątkiem sztabu 2giej dywizyi, który z 
Gdańska przeuiesiouy został do Królew
ca, pozostają sztaby wszystkich innych 
dywizyi ua dotychczasowych miejscach.

Każda dywizya składa się z 2 bry
gad piechoty i (po większćj częścj jednćj 
brygady kawaleryi.

Armia niemiecka liczyć, przeto bę
dzie na przyszłość 84 brygady piechoty, 
włącznie z 4 pruskiemi brygadami gwar
dyi i 9 bawarskiemi brygadami piecb ty 
Dziewiąta bawarska brygada (garnizono
wa) w Metzu przechodzi do 34 dywizyi 
16 korpusu, do którćj nadto należeć bę
dzie 67 pruska brygada, podczas ki dy 
68 chwilowo wypadnie. (Prawdopodobnie 
odroczono jćj utworzenie aż do r. 1891) 
Nowe brygai y piechoty (oprócz 67 w Me
tzu) powstaną przy 17 korpusie: 69ta 
w Grudziądzu. 70ta w Toruniu, 71sza 
w Gdańsku, 72ga w Nieiuiecklćj Iławie. 
Odpowiednio do nowych dywizyi tworzą 
się także nowe brygady kawaleryi: 
33c,ia w Saarburgu. 34ta w Metzu, 35ta 
w Grudziądzu, 36 w Gdańsku, do czego 
jeszcze dochodzi przy 1 korpusie jedna, 
37ina, tak, że włącznie brygady gwardyi 
i 4 bawarskich Niemcy mieć będą 45 
brygad kawaleryi.

Oprócz obydwóch dywizyi ma jeszcze 
każdy korpus brygadę artyleryi polnćj, 
armia cala liczyć będzie 20 brygad arty
leryi polućj, z których dla dwóch urzą
dzone mają być nowe sztaby w Metzu i 
w Gdańsku.

Każda brygada składać się ma z 2 
pułków. Z tśj reguły atoli istnieć będą 
i nadal wyjątki w 2 brygadzie gwardyi 
piechoty, w 1 bawarskiój brygadzie pie
choty. prawdopodobnie także w 67 bry
gadzie, dalćj w kilku pruskich i bawar
skich brygadach kawaleryi. które składać 
się będą i nadal każda z 3 pułków. Po 
zamienieniu 15 czwartych batalionów na 
5 nowych pułków, sięgać będą numera 
pułkowe w 17 pruskich, saskich i wyr- 
temberskich korpusach do 144 (braknąć 
jednak będzie nr. 127), do tego dodać 
należy jeszcze 9 gwardyjskich i 19 ba
warskich pułków, tak, że armia niemie
cka liczyć będzie 171 pułków piechoty, 
i, ponieważ liczba pułków konnicy pozo- 
staje niezmienioną. 93 pułków kawaleryi.

W artyleryi polnćj wzrasta liczba puł
ków do 42, z których nr. 33 i 34 w 
Metzu. nr. 35 w Grudządzu i nr. 36 w 
Gdańsku są nowo utworzone. 2 inne zaś 
istnieją przy korpusie gwaidyi i 4 przy 
armii bawarskiój.

Liczba bataliouów strzelców wynosi i 
teraz, jak dawnićj, 21; nie zostaną one 
atoli podzielone w równy sposób pomiędzy 
korpusy. Pruski korpus gwardyi, 9 i 
obydwa korpusy bawarskie zatrzymają 
każdy po 2 bataliony strzelców, saski 
nawet 3, natomiast korpusy: 2 8. 10 i 
14 nie mają wcale strzelców. Pomorski 
batalion strzelców nr. 2 przydzielony zo
stanie korpusowi 17, nadreński nr. 8: 15, 
hanowerski nr. 10: 16 korpusowi.

Wszystkie pułki piechoty liczyć będą 
od 1 kwietnia 1890 porówno po 3 bata
liony, wszystkie pułki konnicy po 5 szwa
dronów, uatomiast pułki artyleryi polnćj 
przedstawiają największą rozmaitość. Pułki 
numer 2, 7, 8 odstępują swoje oddziały 
konne nowym pułkom nr. 35, 31 i 33, 
pułki nr. 3, 4, 6, 9, 10 i 11 swoje trzecie 
oddziały (każdy po dwie baterye) nowym 
pułkom nr. 36 i 34. pułki nr. 1, 5, i 31 
swoje drugie oddziały (każdy po trzy 
baterye) nowym pułkom nr. 36 i 33. 
Z tego wynika, że pułki nr. 34, 35 i 36 
składać się będą tylko z 6 bateryi w 2 
oddziałach, inne częścią z 8, częścią z 9 
bateryi w 3 oddziałach. Sześć oddziałów 
po tylko 2 baterye pozostaną przy pier
wszym pułku gwardyjskim, 1, 2, 5, 7 i 8 
pułku artyleryi polnej, — wszystkie inne 
oddziały liczyć będą po 3 baterye. — 
W skład korpusu XVIgo przejdzie pra
wdopodobnie kilka bateryi bawarskich. 
Jeźli dodamy do tego, że dla obydwóch 
nowych korpusów mają być utworzone: 
1 batalion pionierów i 2 batiliony pocią
gów (trenów), to nie da się zaprzeczyć, 
że i na przyszłość w armii dużo jeszcze 
niejednolitości pozostanie do wyrównania.

Od komisyi redakcyjnej
Kola polskiego poseł, w Wiedniu.

(Dokończenie.)
Następnie przewodniczący Jaworski 

zdał Kołu sprawę z dotychczasowego po-

przedłożyła Kołu w czasie możliwie naj
krótszym.

P Rutowski poparł wn os-k Abraha- 
mi.wieża, zaznaczając przyióm, że nie
która zmiany w rozporządzeniach już na
stąpiły dzięki staraniom przewodnicząca 
go, ze jednak potrzeba dalszych zmian.

P. Czajkowski Wadysław zgatlzają*’ 
się na wuiosek Abrahamowicz*, tądał, 
aby członkom Kola wolno było przed
kładać swe wnioski komisy. gorzelni - 
nej Koła.

P. Piniński zgadzają: się także na 
wniosek p. Abrahamowicza, poczytuje za 
rzecz najważuiejszą, aby w roku przy
szłym domagać się rewizyt i zmiany ca 
łćj ustawy, a szczególuie do rozdziału 
koutyugentu, inaczćj bowiem gorzelnie 
upaduą.

P. Jaworski zaznaczył. Że żądania w 
tnenioryale wyrażone popierać dalćj bę 
dzie i zda sprawę K-lu. Pmzćm p. Ko
złowski uważając oświadczeniem prezesa 
wniosek swój za załatwiony, przyłączył 
się do wuiosku p. Abrahamowicza, który 
Koło przyjęło.

roznmiewania się swego z ministerstwem 
co du trzech z dań K- ła, uchwalonych 
na wnioski pp. Zuka Skarztwskirgo, 
Chrzanowski-go i Czajkowskiego Wlad. 
Mianowicie, ze minister skarbu oświad
czył, iż wydał do wł -.da skarbowy, h po
datkowych polecenia, aby jak najxzybeiéj 
załatwiały wszelkie sp awy tyczące się 
opustów po latku gruntowego z powodu 
klęsk eb-nimtarny. b. Jednak sprawy te 
muszą „iść zwykłą, przez ustawy przepi
saną drogą“, ą opusty w podatku mogą 
być dane na żądanie poszczególnych po
datkujących i pod tym względem polecił 
p. minister władzom skarbowym, aby szły 
jak najdalój w nwzględnienia-h, jak da- 
lego ustawa to dopuszcza. Co do wstrzy
mania egzekucyi podatków, przyrzekł mi
nister polecić uwzględnienie poszczegól
nych wypadków, lecz uie może wydać 
gremialuego polecenia, aby w tćj lub owćj 
okolicy podatków nie egzekwowano. 
Przypomniał p. miuister, że już w swo- 
jéin „exposé“ finanaowćin. wypowiedzia
łam w Izbie dnia 3 grudnia, mówiąc o 
dochodach z podatku gruntowego, wyka
zał, że opusty będą znaczne z powodu 
klęsk elementarnych, przeto dochód z po
datku gruntowego obracbowat w budżecie 
umićj o 800,000 złr. Co się tyczy 
sprzedaży soli bydlęcćj po nizki-h cenach 
lub dawaria jćj bezptatwie właścicielom 
bydła, sprawy tćj nie może ministerstwo 
jednostron: ie załatwiać, gdyż do tego po
trzeba przyzwolenia rządu węgierskiego. 
Ministerstwo także twierdzi, że przyzwo
lenie rządu węgierskiego jest potrzebnćm 
dla sprzedania za pół ceuy soli, która ma 
być zakupioną za 65 000 złr., t. j. za 
czę ć sumy przeznac.zonćj na zapomogi 
bezzwrotne. Jeśli zaś Wydział krajowy 
galicyjski będzie chciał zakupić wię.Aj 
soli dla rozdawania jćj właścicielom bydła 
w celu poprawienia tegorocznej lichej pa
szy, rząd gotowym jest udzielić w tym 
względzie kredytu co do spłacenia nale
żności za tę sól w przyszłym roku

Wszyscy wyżej wymienieni wniosko
dawcy co do tych spraw, oświadczyli, że 
ich ta odpowiedź ministerstwa nie zaspa
kaja, a przewodniczący oznajmił, że bę
dzie dalej w prawach tych z ministerstwem 
traktować.

P. Lewakowski wniósł, aby pozwolono 
gminie Żabie pobierać surowice z sąsie
dniego źródła słonego.

P. Kozłowski nie. mając a-i prawa, 
ani podstawy do powątpiewania o dobrćj 
wolą ministra, co do przyznawania opu
stów w podatku gruntowym, zaznaczył, 
że organa wykonawcze widocznie poleceń 
co do tych opustów nie. wykonują. Jeszcze, 
w grudniu r. z. i w lutym b. r. Kolo poi 
skie poruszyło t" sprawę i pomimo obie
tnicy rządu wypowiedzianej na posiedze
niu komisyi bndżetnwći. dopićro w maju, 
gdy postanowiono w Kole polskićm wnieść 
w tej sprawie w Izbie poselskićj interpe- 
lacyą. dowiedziało się Koło o wydaniu 
odnośnej instrukcyi dla organów skarbo
wych. która to jednak instrukcya nie dała 
we wielu okolicach dotkniętych nieurodza
jem żadnego rezultatu. Mówca przyto
czył wypadki nie uwzględnienia uzasa
dnionych ustawą żądań opustu w podatku 
gruntowym.

P. Piniński przedstawił, że teraz nie 
żądało Koło wstrzymania egzekucyi po 
da.ków w całej Galicyi, lecz tylko w oko
licach dotkniętych nieurodzajem, a poseł 
Czecz dodał. abv skonstatowano dokła
dniej niż dotychczas, które okolice zo
stały dotknięte nieurodzajem, gdyż wiele 
nkobc dotkniętych pominięto.

P. Rozwadowski przypomniał, że nie- 
tylko własność, włościańska, ale i właści
ciele obszerniejszych gruntów ciężko zo
stali dotknięci nieurodzajem i są w nie
możności utrzymania inwentarza i opła
cania podatków, a oni także zasługują na 
prawnie uzasadnione opusty podatków; 
zaś na podania wniesione jeszcze w roku 
1888 nie otrzymali żadnej odpowiedzi.

Po przemówieniach pp. ks. Chotko- 
uskiego i ks. Ruczki, tyczących się innćj 
sprawy, bo przekazanych do roztrząśnie- 
nia polskim członkom komisyi budżetowej 
t. j. wniosków hr. Hompescba i Chrzano
wskiego (a których teraz przewodniczący 
nie poddał pod dyskusyę), przewodniczący 
p. Jaworski oświadczy! ponownie, że 
w sprawach tu poruszonych rokować bę
dzie dalej z ministerstwem.

Wreszcie przystąpiło Koło do obrad 
nad sprawą opodatkowania gorzelń i zmia
ny rozporządzeń przeprowadzająch ustawę 
o tćm opodatkowaniu.

P. Kozłowski przedstawiwszy w obszer
nym wywodzie uciążliwości tak rozporzą
dzeń w celu przeprowadzenia ustawy o 
opodatkowaniu spirytusu, jak i nieprawi
dłowości w postępowaniu władz wyko- 
Dywających te rozporządzenia, przedłożył 
wniosek : „Koło wyraża życzenie, ażeby 
prezydyum Koła domagało się od rządu 
natychmiastowego uwzględnienia memo- 
ryału, podanego przez prezesa Koła w 
czerwcu b. r. oraz meraoryału Towarzy
stwa gospodarskiego lwowskiego i zdało 
Kołu sprawę, które punkt a rzeczonych 
memoryałów rząd uwzględnić, zamierza.“

P. 'Abrahamowicz uczyniwszy zarzuty 
ankiecie zwołanćj w lecie z. r. przez rząd 
w sprawie przeprowadzenia ustawy o opo
datkowaniu spirytusu i przypomniawszy, 
iż ankieta krajowa w tćj sprawie zbierze 
się w Lwowie w styczniu p. r., przedło
żył wniosek : „Koło poleca swćj komi
syi gorzelnianćj, aby wzięła pod ścisłą 
rozwagę obecne stósunki produkcyi go
rzelnianćj w kraju i odnośne wnioski

KCKKSPONUEMYE

Z Turboll.
(Założenie Towarzystwa rfilniczo-przeniyalowcgo)

W dniu 15 b. m. o godzinie 5 po 
południu odbyło się u nas zgromadzenie 
w celu zorganizowania Towarzystwa roi- 
niczo-pra-roysłowego.

Takowe zagaił p. Prądzyński z Bra- 
lewmcy, powoławszy do pióra p. S A.
M jkę z Tucholi.

Po klólkie.Di przemówieniu ze strony 
przewodni.rżącego o znaczeniu i potrzebie 
Towarzyst w» u nas, wystąpił rodak nasz, 
czcigodny i wielce u nas szanowany ks. 
dr. Wolszlegier ze Zamaitego, który ra
czy! także wziąść udział w zebraniu ua- 
szć., i miał dlu/s/.ą rozprawę o t'»wa 
rzystwacb i zarazem dodał, jak wiele juz 
dobrego towarzystwa zdziałały nie tylko 
pod względem ntateryali ym. ale i moral
nym. Mówca zachęcił zarazem zebrauych 
do przystąpienia do projektowanego To
warzystwa ; z tych gotowość oświadczyło 
zaraz, około czterdzieści Osób.

Na życzenie zapisał zarazem p. Majka 
poszczególne osoby, a potem nastąpił wy
bór komisyi w celu ułożenia potrzebuych 
statutów i dalszych przygotowań. Do 
takosćj wybrali zebrani pp.: Prądzyń- 
skiego z Bralewnicy, Bieńkowskiego z 
Białowieży, dr. Karasiewicza i S. A. 
Majkę z Tucholi.

Najbliższe zebranie do przedłożenia 
resp. uchwały statutów zapowiedziane 
zostało na dzień 29 b. m. o godzinie 2 
z południa do hotelu pana Nrumanua 
w Tucholi.

Jak zwykle, tak i teraz było zebra
nie bardzo liczne, i spodziewać się na
leży, że utworzyć się mające Towarzystwo 
dużo członków zaliczać będzie. W pro
jekcie stojące Towarzystwo weźmie sobie 
za zadanie, żeby się pouczać we wszy- 
stkiem, co jest potrzebne tak w dziale 
agronomii, jak i przemysłu.

Dla uprzyjemnienia pracy urządzać 
będzie kilka razy do roku teatr ama
torski, jak również i wspólne zabawy, 
ażeby i tein ducha u, rodowego także 
podnieść i przez to każdego do pracy 
zachęcić.

Lwów, 10 grudnia.
(Sankcya cesarska. — Z okolic głodem dotknię
tych. — Sejm. — Sprawa Domu narodnego w 

radzie miejskiój.)
(a) Postanowieniem z dnia 1 b. m. za

twierdzi! cesarz uchwalę, powziętą przez 
S-jm na ostatniej sesyi, w sprawie, zacią
gnięcia przez kraj pożyczki w kwocie 
300 000 ztr. celem udzielenia wsparć i 
zaliczek z funduszu krajowego dla ludno
ści dotkniętćj tegoroczną klę-ką nieuro
dzaju. Obecnie będzie mógł zaićm Wy
dział krajowy przystąpić do zrealizowa
nia tćj pożyczki, zwłaszcza, ze rząd 
wniósł już do konstytucyjnego traktowa- 
uia w radzie państwa projekt uwolnienia 
tćj pożyczki od należytości skarbowych.

Wydział krajowy zwrócił niedawno 
uwagę namiestnictwa na tę okoliczność, 
iz w okolicach dotkniętych wskutek tego- 
rocznćj posuchy brakiem paszy dla bydła, 
skupują handlarze skór w wielkich ilo
ściach od ludności włościańskićj bydło, a 
zwłaszcza konie, i takowe zabijają ; ścią
gnąwszy zaś z n cb skóry pozostawiają 
ścierwo na polach i w lasach niezako- 
pane. Wydział krajowy upraszał zatćm 
namiestnictwo, ażeby za pośrednictwem 
podwładuych sobie organów zarządziło, 
iżby w przyszłości ptzy biciu bydła zakopy
wano natychmiast ścierwo głęboko w ziemię. 
Obecnie wystósowało namiestnictwo do 
wszystkich starostw okólnik, w którym 
zwracając uwagę na podane przez Wy
dział krajowy fakta, występuje przeciwko 
temu iście barbarzyńskiemu postępowauiu 
handlarzy, i w którym poleca starostwom, 
iżby w celu położenia tamy podobnemu 
karygodnemu dręczeniu zwierząt, które 
prawdziwą hańbą jest dla ludzi, tudzież 
w celu zapobieżenia szkodliwym pod 
względem zdrowia skutkom, jakie z wio
sną nastąpić m>gą i wywołać łatwo za
raźliwe choroby przez wywięzywauie się 
szkodliwych m azmiatów, baczną zwra
cały uwagę na ten nader smutny objaw.

Sejm ma być zwołany w początku 
stycznia na sesyą dodatkową, celem uchwa
lenia nowćj pożyczki glodowćj i załatwie

nia sprawy indemnizacyjaćj. — Mówił 
tu, ze m»rszakk hr. Jan Tarnowski 
ustąpi niebawem z stanowiska swego, 
czując się zmęczonym ueiążli*ćui urzędo
waniem. J-ko jego następcę wskazują 
ks. Eostt bego Sanguszkę — inni mówią 
o członku Wydziału krajowego, Adamie 
Jędrzejowiczu.

Na ustatoiroi posiedzeniu rady miej- 
skićj w dniu 12 b. tu. przedłożył dr. 
Gryziecki wyeterpujący referat w spra
wie stowarzyszenia „Domu naroduego.“ 
Bj-rawa ta, pod względem jurydycznym 
bardzo zajmująca, wywołała dwugodzinną 
dyslcnayą. 0'tateczuie po przemówieniu 
dr. Małeckiego, który wywodził, że ra
dzie miasta Lwowa nie przystoi mięszać 
się do Ściśle domowych spraw Rnsinów, 
a W ęc także do sprawy Stowarzyszenia 
Domu uarodttego, które tę instytucją 
uważa za własność wszystkich Rusinów, 
mieszkają- ych w Galicyi, przychyliła się 
Rada do wniosku sekcyi II, zgodnego ze 
ziauie.ui uaniiestmctwa, Że Rada nnasta 
Lwowa ni« jest kompetentuą do zastępo
wania wobec sądu „ludności ruskićj mia
sta Lwowa“ i ze należy polecić syndy
katowi miasta Lwowa, ażeby wstrzymał 
się ze wszelkiemi dalszeini krokami wobec 
sądów co do kwestyi, kto w nowych 
księgach grunto vych ma być zaiutabulo- 
wauy jako właściciel Domu naroenego i 
sąsiedmćj cerkwi. — Tym spo-obem zo
stała stanowczo załstwiouą kwegtya, 
wlokąca się od roku 1867.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Wołynia donoszą do lwowskie

go „Przeglądu“ jako pogłoskę, o rządo
wym z* mi arze, zbyt potwornym, żeby mógł 
być prawdziwym.’ Oto najświeższym wy
mysłem gubernatora, jenerała Jankowskie
go, ma byc zamiar zamknięcia aż trzy- 
dz-estu koś iolów. Sam tego uie mógł 
uczynić. Więc — mówi pogłoska ■— 
zrobił odpowiednią propozycyą kijowskie
mu jeiierslneinu gubernatorowi, ten zaś 
uznał, że zamknąć od razu trzydzieści 
kościołów, to trochę za dużo. Zreduko
wał tedy tę liczbę do dwudziestu i po
lecił dokonać kasaty w porozumieniu 
z władzą dyecezyaluą. Ksiądz Biskup 
łucko żytomierski, chory na oczy, bawi 
gdzieś ua kura<yi, więc gubernator we
zwał zastępcę jego, ks. Lubowidzkiego i 
kazał mu tygodniu przedstawić do zam
knięcia dwadzieścia kościołów. Powta
rzamy : tak mówi bardzo rozpowszechniona 
na Wołyniu pogłoska — kończy „Prze
gląd“ — Tiudno nam w nią uwierzyć, 
nie dla tego, zebyśray uważali jenerała 
Jankowskiego za niezdolnego do podo
bnych czynów, lecz dla tego, że po ka
sacie dwudziestu kościołów już chyba ani 
jeden nie zostiłby ua Wołyniu, bo do
prawdy wątpimy, czy jest ich tam nawet 
dwadzieścia. Od jednego do drugiego jest 
po tnil dziesięć i więcćj. Krom tego tru
dno przypuścić, żeby podobną rzecz zro
biono właśnie w czasie usilnych zabiegów 
petersburskiego rządu o zawarcie z Wa- 
tyiiauem jakiegoś porozumienia. Przecież, 
żeby je cokolwiek ułatwić, otwarto nie
dawno w Żytomierzu seminaryum du
chowne.

NIEMCY.
* Berlin, 17 grudnia. W konser

watywnych kolach wyborczych wyrabia 
się coraz więcćj przekonanie, streszczają
ce się w żądaniu, aby tak samo, ,ak 
konserwatyści glosowali dotychczas bez 
wyjątku na kandydatów narodowo-liberal- 
nych, tak samo też uarodowi liberałowie 
głosowali bez oporu na konserwatywnych 
kandydatów kieruuku gazety Krzyżowćj.
I tak uchwalili konserwatyści w Hano
werze, że tak długo będą się uważali za 
związauych kartelem, „dopóki narodowi 
liberałowie dotrzymają go także suraien- 
uie, mianowicie względem pp. Hammer- 
steina, Kleista z Retzowa i innych człon
ków prawego skrzydła konserwatywnego.“
Z okręgów wyborczych heskich, mianowi
cie z Hofgeismar i Rioteln, donoszą o 
podobnćj rezolucyi; i tam stanowisko 
konserwatystów w obec kartelu zależy od 
tego, czy narodowi liberałowie w inuych 
miejscach dotrzymają sojuszu. Czy atoli 
wielkie gros wyborców konserwatywnych 
zajmie takie samo stanowisko w obec 
narodowych liberałów — tego i dzisiaj 
jeszcze powiedzieć nie można. Prasa 
skrzydła konserwatywnego niejednokrotnie 
już usiłowała wzbudzić w wyborcach 
reakcyą przeciwko kartelowi — niestety 
zawsze dotąd napróżno.

— Do rTimesa“ donoszą z Zanzyba- 
ru, że pijaui Europejczycy zakłócają 
tamże często spokój nocny i publiczne 
bezpieczeństwo, w obec czego polieya 
miejscowa jest bezsilna. Na tego ro
dzaju postępowanie skarżono się już od 
dłuższego czasu, a następstwem tego może 
być rozjątrzenie umysłów przeciwko Euro
pejczykom w żanzybarze, które nagle 
może wybuchnąć jasnym płomieniom i po- 
ciąguąć za sobą fatalne skutki. „Koln. 
Ztg.“ chwali z tego powodu majora 
Wissmauua za to, że niemieckiemu pod
danemu Schróderowi, który w opiłym 
stanie znęcał się' nad krajowcami, zaka
zał pobytu na niemieckićra terytoryum.

— „Tremonia'1’ zamieszcza w ostatnim 
numerze dosłowne brzmienie petycyi gór
ników, wystósowanćj do cesarza o ułaska
wienie robotników, karauych za przewi
nienie w czasie strejku.

— W sprawie amnestyi górników są 
— zdaniem kolońskićj gazety — zapatry-



wania bardzo podzielone. Jeżeli z jednej 
strony uważa {się wyrozumiałość i pobła
żliwość za środek pojednawczy, to z dru
giej strony odzywają się głosy, które zwra
cają uwagę na możliwość, iż zbyt wielka 
pobłażliwość może być uważaną za słabość. 
W tej chwili trudno przewidzieć, które 
zdanie weźmie górę.

-Na zebraniu w Schönebeck miał 
się znany socjalista, pozasłużbowy budo
wniczy rządowy, Kessler, o ustawodaw
stwie socyalno-politycznćm wyrazić jak 
następuje: „Mimo wszelkich niechęci 
uznać musimy, że ustawy o zabezpie
czeniu w razie nieszczęścia, choroby i 
kalectwa są jako takie dobremi usta
wami.“

— Emin Pasza czuje się jnż do tyła 
silnym, że spodziewa się, iż za dwa tygo
dnie będzie mógł wstać z łóżka. Ale pe
wnie jeszcze kilka tygodni będzie musiał 
pozostać w Bagamayo, zanim będzie zdol- 
uy do wyjazdu. Emiua towarzysze wszy
scy zdrowi i znajdują się chwilowo w 
Manbassa, gdzie czekają na egipski paro
wiec, który ma ich zabrać.

ROSTA.
* Russyfikacya krajów nadbał

tyckich. Petersburska depespa urzędowa 
donosi:

Minister sprawiedliwości z wielką uroczy
stością dokonywa wprowadzenia reformy sądo- 
wśj w guberniach nadbałtyckich. Ludność 
estońska i łotyska z największćm zadowole
niem przyjnmje działalność rządu. Przy o- 
twarciu nowych instytucyi sądowych w Mita- 
wie minister sprawiedliwości wygłosił mowę, 
w którćj rzekł, że carowa Katarzyna II na
dała połączonemu z Rosyą księstwu kurlandz- 
kiemu prawa starych rosyjskich prowiucyi, 
obecnie zaś car obdarza gubernią kurlandzką 
rosyjską zreformowaną procedurą sądową. Dnia 
13 b. m. dany był u gubernatora wielki 
obiad, na którym byli obecni: minister spra
wiedliwości, przedstawiciele dawnych i nowych 
sądów, oraz innych sądów. Wieczorem przed 
zamek nadciągnął korowód Łotyszów z pocho
dniami, poprzedzony przez muzykę i łotyskie 
towarzystwa śpiewackie. Deputacya Łotyszów 
przedstawiła się na zamku ministrowi, pro
sząc, aby złożył u podnóżka tronu ich wier- 
nopoddańcze uczucia dla ojca ojczyzny, i za
pewnił o przejmującój ich zawsze gotowości 
oddania życia i mienia za ukochanego monar
chę. Chóry odśpiewały hymn : „Boże cara 
chroń,“ a następnie cały pochód przeciągnął 
przed gmachem sądu okręgowego.

Według „Ryżskiego Wiestnika“ 
do rady państwa wniesiouy został pro
jekt, w myśl którego w uniwersytecie 
dorpackim nie tylko rektor, ale także 
dziekan i profesorowie tegoż uniwersytetu 
nie będą wybierani, ale przez rząd mia
nowani.

Z powodu ukazu o wprowadze
niu języka rosyjskiego do urzędów miej
skich w guberniach liflandzkiój i kur- 
landzkiój „Swiet“ pisze:

Ukaz powyższy dopełnia szeregu środków 
rządowych, skierowanych ku zbliżeniu kraju 
Nadbałtyckiego do Rosyi i usunięciu tam 
resztek ustroju feudalnego. Środek ten zjawił 
się jednocześnie z wprowadzeniem do tego 
kraju reformy sądowćj i przekształceniem in
stytucyi włościańskich. Niewątpliwie owe 
dwie formy nie byłyby tak zupełne, nie wni
knęłyby dość głęboko w socyalny ustrój gu- 
bernii nadbałtyckich, gdyby ich nie podtrzy
mywało wprowadzenie języka rosyjskiego do 
instytucyi wyborczych, miejskich. Przyzna
jąc chętnie, iż historyczne i życiowe odrębno
ści pewnych krajów winny być uwzględniane 
przy zrównaniu ich instytucyi z instytucyami 
innych części państwa, nie mniój jednak je
steśmy przekonani, iż jedność języka urzędo
wego jest warunkiem zupełnej i gruntownćj 
spójni. Pod tym względem nasze kraje za
chodnie stanowią dowód przekonywający. Po- 
zostaje tylko do życzenia, aby wykonanie pra
wa napotkało, o ile można, najmniej prze
szkód i trudności.

Wreszcie donosi dziś depesza z biura 
Wolffa:

Ryga, 17 grudnia. Wczoraj odyyło 
się pierwsze posiedzenie rady miejskićj, na 
którćm obradowano w języku .rosyjskim. Na
czelnik miasta Oettiogen i radni miej cy 
Hiltner, Hausmann, Tiemer, oraz sekretarz 
miejski Alt podali się do dymisyi.

— Pozostająca na usługach rządu ro
syjskiego „Agencya Północna“ rozsyła 
następujący komunikat, z okazji züanego 
wystąpienia ofieyalnego „Journal de St. 
Petersbourg“ przeciw pożyczce bułgar
skiej :

Dzisiejszym kategorycznym protestem prze
ciwko pożyczce bułgarskiej, wychodzi „Journ. 
de St. Peterbourg z rezerwy, jaką od dawne
go czasu co do kwestyi bułgarskiej zachowy
wał. Prawdopodobnie z tym protestem połą- 
czonem będzie wystąpienie na drodze dyplo
matycznej do mocarstw podpisanych na tra
ktacie berlińskim.

— Do wiedeńskiej „Presse donoszą z 
Londynu, iż otrzymano tam wiadomość o 
aresztowaniu w Petersburgu dwóch ofice
rów, podejrzanych o udział w spisku prze
ciw życiu cara.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Opieki takiej w obec krytyki litera- 

kiej zażądała tśż w roku 1819 „Aka- 
emia Nauk“. W roku tym wydała aka-

demia nauk gramatykę języka rosyjskie
go, którą krytyka w „Synu oj zyz y“ 
w uajg-.rszém przedstawiła świetle. Aka 
deinia Nank postanowiła upomnieć się o 
swą krzywię i zwróciła się do ministra 
oświecenia z prośbą o ukaranie śmi lego 
recenzeuta. „Czyż mają prawo żurnali
ści — czytamy w zażaleniu Akademii 
Nauk, ogłaszać publicznie recenzye swoje o 
wydawanych przez Akadamią książkach ? 
Cala A kademia nie może nie znać gramatyki, 
jeden zaś żurnalista łatwo może jéj nie 
umieć. Dla czego ? — dla tego, że 
każdy może być żurnalistą. W caléj 
akademii więcśj z pewnością mieści się 
nauki, niż w jednym krytyku. Akademia 
może się zmylić, lecz żurnalista jeszcze 
bardziéj. I tak żadnego to nie przynosi 
pożytku ani moralności ogólnój, ani pi
śmiennictwu, jeśli książki wydawane przez 
akademią oceniają nieproszeni krytycy. 
W ustawach cesarskich nigdy tóż nie 
powiedziano, aby żurnalistom wolno było 
krytykować książki akademii. Prawo to 
„Syn otieczestwa“ (Syn ojczyzny) sam sobie 
przywłaszczył.

Tym razem jednakże minister oświe
cenia dowiódł niezwykłćj, niespodziewanéj 
łagodności w obec krytyków i nie uwzglę
dnił zażaleuia „akademii nauk“. A prze
cież „szanowni panowie akademicy“ tak 
samo, jak aktorzy — jeśli nie więcćj — 
czuli swą godność, jako urzędnicy cesar
scy ! Że nie uwzględniono ich prośby, 
temu winna była chyba tylko wkrorze- 
uioua niechęć ministra oświecenia ku 
wszystkiemu, co nosiło na sobie znamię 
nauki, a więc i ku „akademii nauk“.

Wiadomo, że w tym czasie ogólnego 
ucisku cenzuraluego żył w Rosyi pisarz, 
który sam jeden używał przywileju swo
body cenzuralnej. Pisarzem tym był euro
pejskiej sławy historyk rosyjski Karamziu. 
Pomimo, że znał go i wysoko cenił sam 
car, obsypując go największerai łaskami, 
pomimo, że wolno mu było drukować hi
storyczne swe dzieła bez przedkładania 
ich komitetota ceuzuralnym, pomimo to 
wszystko nie uniknął i on nikczemnych 
podejrzeń i denuncyacyi jako „nielojalny“ 
obywatel państwa. Najzawziętszego nie
przyjaciela miał w osobie Goleniszczewa- 
Kutuzwa.

Był to obskurant do szpiku kości, któ
ry wystąpił na arenę polityczną około r. 
1812, gdy liberalizm Aleksandra 1 nie 
miał jeszcze czasu ostygnąć. Denuncyacye 
najróżniejszego rodzaju uważał, zdaje się 
za jedyny cel swego życia: przynajmniej 
pomiędzy listami, które pisywał do lir. 
Rozumowskiego, niema ani jednego — bez 
.denuncyacyi. Denuncyował urzędników, 
profesorów, studentów, literatów, popów, 
nawet kupców i obywateli ziemskich — 
słowem wszystkich, z którymi w bliższych 
żył stosunkach. Jego to denuucyacyom 
nie uszedł też jak już powiedzieliśmy, Ka- 
ramzin. W listach, pisanych do lir. Ro
zumowskiego, Kutuzow nie nazywa go 
inaczej, jak „wrogiem ojczyzny.“ Tak na 
przykład 10 sierpnia 1810 pisze o Ka- 
ramziuie :

„Nie mogu obojętnie patrzeć na uzna
nia, jakiem w coraz — to szerszych ko
łach cieszą się dzieła pana Karamziua. 
Wasza Eksceleneya wie dobrze, ile w dzie 
lach tych wolnomyślnych, jakobińskiśj 
jest trucizny. Lecz stronnicy jego teraz 
śmielej jeszcze podnieśli głowę, gdy w do
wód uznania zasług dostał order i re
skrypt“......... „Jego Cesarska Mość nie
wie pewnie wcale, wiele trucizny w dzie
łach jego“.... „Mie ordery mu dawać, 
lecz dawnoby już zamknąć go trzeba, nie 
chwalić utwory jego, lecz spalić je wszy
stkie.“

W innym zaś liście (z grudnia tego 
samego roku) denuncyacye Karamziena 
w ten sposób:

„Nadworny historyograf, pan Karam 
zin, po to umyślnie przyjechał do Peters
burga, aby działać (rzeciw Wam (hr. Ro- 
zumuwskiemu)... Pewnemu znajomemu, 
który pytał go o sposób podróży odpo
wiedział, że jedni po to i aby Rozumo- 
wskij i wszytcy jego stronnicy poszli do 
djubła. („poletieli k’czortu“)... Trzeba 
go zdemaskować, jako człowieka niebez
piecznego dla rządu i ojczyzny... Profe
sorzy wszyscy klękają przed nim, a pod
czas pobytu jego w Moskwie składali mu 
wizyty, a u mnie ani jeden nie był...“

Wszystko to było jednakże zbyt po
dle i głupie, aby wywrzeć skutek jaki, 
chociaż późuiej —- za czasów Golićyna 
— byłoby z pewnością zaszkodziło histo
rykowi resyjskiemu — dworu. Widzimy 
pizynajmnićj, że gdy w r. 1816 przyje
chał do Petersburga z ośmiu tomami swej 
historyi rosyjskiej, nie przyjęto go już z 
tą samą, co dawniej, serdecznością i ła
ską. Dumny uczony nie chciał złożyć 
wizyty Arakczeiewowi, wszechwładnemu 
faworytowi cara i dla tego w żaden spo
sób nie mógł otrzymać 60,000 rubli, 
przeznaczonych na koszta wydania „Hi
storyi.“ Dopiero „gdy oddał bilet wizy
towy w domu swego przeciwnika, poszło 
wszystko, jak z płatka.

Jeęli tacy koryfeusze, jak Karamzin, 
napotykali w działalności swej literackiej 
na podobne trudności, to wystawić sobie 
łatwo, z jaką nienawiścią Runicze, Ma- 
gniccy e tutti quanti prześladowali mło
dzież, która około r. 1820 w świecie li
terackim rosyjskim na pierwszy plan wy
stępuje.

Prawda, że wykształcenie młodzieży 
téj nie było bardzo obszerne ani głębokie, 
a polityczne jéj ideały bardzo chwiejne 
i niewyraźne ; ale nie potrzeba było wię-

i ój. nad trochę uczciwości i dumy mło
dzi- fi zćj, aby oburzyć się do dna serca 
na nikczrUiiiosć i przedajność owych cza
sów. A tu w ościennych krajach pano
wał taki dumny, niezawisły’ polot dmha 
i myśli, jaki cechuje utwory lorda 
Byrona. Ucisk, sam przez się wy
wołuje reakcją: Magniccy i Ru
nicze ślepym swym fanatyzmem prze
ciw wszystkiemu, co tchnęło zagrauicą, 
wywołali przeciwuy ekstrem, fanatyczną 
nienawiść ku wszystkiemu, co jako zaby
tek swojski z dawniejszych pozostało 
czasów. Na dewocyą odpowiedziano 
ateizmem, na apoteozę despotyzmu gło- 
szeuiem zasad skrajuo-rewolucyjnych, na 
obłudny purytanizm — pornografią. Kie
runek ten skrajny, jak powiedzieliśmy, 
wywołała surowość cei żury ; co prawda, 
bohaterowie jćj mieli teraz szerokie pole 
do popisu; Puszkin, Jazykow, Lermon 
tow, Poleżajew dostateczućj ku temu do
starczali im sposobności.

(Ciąg dalszy nastąpi)

£LrOHllł.&,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 18 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał puł
kownikowi w odstawce Jakubowi w Rawiczn, 
dotychczas komendantowi 3 dolnośląskiego pałko 
piechoty nr. 50, król, order korony drngićj 
klasy.

* Książę Biskup Kopp z Wrocławia ba
wił onegdaj i wczoraj w odwiedzinach n księ
dza Arcybiskupa.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jurzycach pod 
Poznaniem: J. N. Dankowski z Poznania 1 
markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na gwiazdkę dla biednych dzieci J. Muel- 
ler 4 marki. M. M. E. 4 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
czwartek tragedya Schillera „Intryga i mi
łość“. W roli Ludwiki pierwszy debiut panny 
Jadwigi Zielińskiej.

Ceny zrnżone.
W sobotę po raz pierwszy komedya K. 

Zalewskiego „Z postępem“.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Na onegdajszém posiedzeniu wydziału 

historyczno-literackiego Towarzystwa Przyja
ciół Nank wybrano na członków Towarzystwa 
pp. profesora Teodora Jakowickiego z Pozna
nia, dr. Leona Dziorebka z Śremu, Tertuliana 
Koczorowskiego z Witosławic, Józefa Koczo 
rowskiego z Broniewa, Jana Mottego z Gro
dziska i Konstantego Kościńskiego z Nowego.

* Zwracamy uwagę publiczności na Bazar 
przedmiotów spożywczych, urządzony przez Pa
nie Towarzystwa św. Wincentego, który się 
odbędzie w piątek dnia 20 b. m. w sali pana 
B. Knolla, wejście od ulicy Strzeleckiej.

* Dowiadujemy się, że staraniem Opieku
nek ochronek na przedmieściu z prawój strony 
Warty odbędzie się koncert na sali Bazarowćj 
dnia 6 stycznia, to jest w Trzy Króle. 
Bliższe szczegóły zapewne wkrótce ogłoszone 
będą.

* Zwracamy uwagę publiczności na ogło
szenie p. Jana Tusze wskiego, który po
leca Przygodzickie karpie i wszelkie inne ryby.

* Z powodu grasujących pomiędzy uczenni
cami żarnie, zamknięta została wczoraj szkoła 
Ludwiki. Nauka rozpocznie się dopiero dnia 
7 stycznia.

* W miejsce zawieszonego przed kwarta
łem „Tygodnika Przemysłowego“, wychodzić 
zacznie z dniem 1 stycznia 1890 rokn dwa 
razy tygodniowo nowe pismo p. t.: „Postęp.“ 
Pismo to kosztować będzie l m. kwartalnie.

* Z poczty. Przesyłki listów z deklar • 
rowaną wartością lub pii-niędzmi, zaadresował e 
do Spółek pożyczkowych lub innych Towa
rzystw, na których adres o tyle jest niezu
pełny, że nie ma wypisanych wyrazów : „Mit 
nnbeschi änkter (albo beschränk(er) Haftpflicht,“ 
tęd i urzędy pocztowe odtąd uważały za nie 
zdatne do dalszej przesyłki. — W niedziele 
dnia 22 b. m. wszystkie urzędy pocztowe 
będą i twarte dla publiczności tak jak w zwy
kłe dnie powszednie Rozporządzenie powyższe 
wydano z powodu wielkiej ilości przesyłek na 
gwiazdkę.

* Nowy dyrektor tutejszego zakładu głu
choniemych, Radomski, został wczoraj w urząd 
swój wprowadzony przez dyrektora krajowego 
hr. Posadowskiego.

* W Jerzycach na posiedzeniu reprezen
tantów gminy wybrani zostali ławnikami na 
6 lat aptekarz dr. Wildt i gospodarz Józef 
Baierlein.

* Szamotuły. Rejencya unieważniła wy
bory do rady miejskiej, dokonane w dniu 19 
z. m. Nastąpią więc ponowne wybory 7 ra
dnych, a obok tego jeszcze jednego radnego, 
gdyż jeden z członków rady miejskiej wypro
wadził się w ostatnim czasie do Berlina. — 
W Pamiątkowie zamknięto szkołę z powodu 
grasującój pomiędzy dziećmi szkólnemi dyfteryi.

* Gniezno, 17 grudnia. Sekretarz stann 
w urzędzie poczt i telegrafów, minister Ste
phan przybył dzisiaj do naszego miasta, obej
rzał nowo budujący się gmach pocztowy i 
udał się następnie na polowanie do księcia na 
Radolinie.

* Z parafii wierzenickiej. Celem uzupeł
nienia korespond niyi, zamie-zcznnćj w „Ku 
ryerze“ nr. 288, tyezą<ćj si- odynstn św 
Mikołaja w Wierzenicy, nadmieniam, ż- w du 
brach Wierzonka, u p Tr-skowi. dawniej ino 
polski dzień ten uroczyście obchodził. Do
piero z nastaniem walki kultorućj, na mocy 
nie wiem jakiego prawa, święcić pi lskiemu 
chłopu zakazano. Dziwną atoli jest rzeczą, 
że p. Treskow jest znany jako bezwarunkowy 
wróg niemoralności. Ale cóż to pomoże pię
tnować niemoralnośś po jej spełnienia, kiedy 
jćj się zawczasu tamy nie kładzie, ale po
zwala swobodnie dojrzewać, do czego nieza
wodnie prowadzi droga przez gwałcenie świąt 
i niedzieli. Nie chcę o tćm sądzić, czy to, co 
się dzieje, jest pośrednią czy bezpośrednią wolą 
p. Treskowa, zaznaczam tylko fakt, że tak 
jest. W wyż wymienionych dobrach tak da
lece złe się rozpłeuiio, że we wsi Milno, ró
wnież uależącćj do p Treskowa, widzieliśmy 
w tak uroczyste duie, jak Palmowa i Prze
wodnia Niedziela, że gnój na ogrody wozili i 
perki sadzili, nie mówiąc już o wszystkich 
niedzielach i świętach przez cały rek gwałco 
nych. Nie jest to żaduóm nowćm odkryciem, 
występowali jnż przeciw temu chłopy na wie
cach w Wierzenicy, ale był to glos wołają
cego na puszczy, bo zostali sami, nikt im ręki 
nie podał. A z nauką religii co się tam 
dzieje! Obecnie dochodzi nauczyciel z Wie 
rzenicy, ale zastaje lokal nieogrzany, a trn 
dno, aby z dziećmi w mrozie wysiedział, 
więc jest zmnszony nankę opuścić i sam ze- 
ziębnięty powraca do domn. Nie lepiej się 
też dzieje w Kicinie u p. Kernbacha. Tam 
gdy sobie ludzie coś w roli robią, n. p. perki 
sadzą lub obradlają, to nigdy w robotny dzień 
czasn nie ma, ale w niedziele i święta to bez 
prośby konie biorą i w pole wyjeżdżają. Za
prawdę, dziwne pojęcia mają niektórzy ludzie 
o moralności!

Jeden z parafian
* Berlin. Towarzystwo „Piist“ w Berli

nie urządza gwiazdkę dla dzieci uczących się 
języka polskiego w niedzielę dnia 22 grudnia 
o godzinie 5 po południu w lokalu p. Pohla 
przy M ullerstr. 5. Rodacy zamieszkali w*pól- 
nocnćj części miasta zechcą się zatóm z dzie
ćmi swemi na oznaczony czas stawić.

Zarząd.
* Hamburg. Towarzystwo polskie „Na

dzieja“ w Hamburgu, obchodziło w piątek, 
dnia 29 listopada r. b. w sali p. Strnwe 
przy rynku Zeughansmarkt nr. 31 rocznicę 
śmierci wieszcza Adama Mickiewicza przy 
dość licznym udziale członków i gości, miano
wicie ze strony tutejszego Towarzystwa cze
skiego „Svornost,“ podłng następującego pro
gramu : Prezes Towarzystwa p. Władysław 
Szynkowski wygłosił prolog, który co do wa
żności dnia dwojakiego znaczenia jak najdobi- 
tnićj był wypracowany. Następnie zaśpiewano 
na 4 męzkie głosy : „Bracia rocznica.“ Pan 
Teodor Filipowicz miał odczyt na obszernie 
opracowany temat: „Biografia Adama Mickie
wicza i jego prace na polu literackióm.“ Pó
źnić) zaśpiewano na 4 męzkie głosy hymn 
narodowy „Z dymem pożarów,“ a wreszcie 
p. Władysław’ Waygart z Rumunii wygłosił 
stosowną deklamacyą, a w końcu śpiewano 
narodowe pieśni po polsku i czesku. — Sala 
była odpowiednio przybrana w chorągiewki i 
herby królów i książąt polskich, a obraz 
Mickiewicza, który na ten cel od litografa 
pana Teodora Szulca z Poznania umyślnie 
sprowadzony został, był wieńcami przyozdo
biony. — Uroczysty obchód ten bez wątpie
nia wszystkich obecnych nie tylko zaintereso
wał, ale przedewszystkićm rozbudził w roda
kach naszych ducha polskiego. Oby obchód 
tćj rocznicy był nową zachętą do dalszćj 
pracy naszej wspólnćj około dobra i rozwoju 
Towarzystwa naszego. Przy tćj sposobności 
nadmieniamy, że z powodu wyjazdu dotych
czasowego bibliotekarza p. R. Nikulskicgo i 
jego zastępcy p. Fr. Zawadzkiego, Towarzy
stwo nasze na nadzwyczajnóm walnćm zebra
niu, dnia 1 t. m. obrało nowego bibliotekarza 
i to : p. Leona Wachę, a zastępcą jego pana 
Wiktora Czerneckiego.

Stanisław Biedermann, 
sekretarz,

* Archiwum odkryte w Wilnie Na stry
chach kościoła katedralnego w Wilnie od 
wieków gromadzono stosy pergaminów i pa
pierów. Byio to archiwum konsystorskie. Co 
w tćj gromadzie bezład nćj się mieści, to o tćm 
nikt dotychczas uje wiedział, bo nikt do 
przejrzenia i uporządkowania się nie zabrał, 
Władza konsystorska w obawie, aby ciężar 
zgromadzony na strychach nie zagrażał nadal 
mnrom kościelnym, ndała się do władz rzą
dowych z żądaniem wyznaczenia miejsca bez
piecznego na przechowanie archiwum. Rźąil 
jenerd-gubernatorski wyznaczył niebawem czy- 
nowników swoich do przejrzenia i uporządko
wania stosów, pokrytych od lat dawnych gru- 
bym pyłem. Czyuownicy w lecie roku b (żą- 
c- go zabrali się do wydobycia owych stosów 
archiwalnych ze strychów kościelnych, Wydo
byto też pergaminów i papierów 400 pudów, 
czyli 6500 kilogramów. Okazało się wtedy, 
że stosy te nieporuszane dotychczas. zawierały 
skarby prawdziwe do ' wyjaśnienia dziejów 
Kościoła katolickiego' na Litwie: wpośród 
najrozliczniejszego materyafu, niezużytkowanego 
przez nikogo, znalazło się około 10,000 do
kumentów, z których spora liczba pochodzi z 
początków XVI wieku ; trzydzieści trzy pa
czek dokumentów, dotyczących kaplicy św. 
Kaźmierza oraz wszystkich prawie kościołów 
i klasztorów litewskich ; wizyty biskupie i t. d 
Wszystko to zostało zagrabione i włączone do 
zbiorów archiwum centralnego w Wilnie. 
Wiadomość tę czerpiemy z pisma „Wilenskij 
Wiestnik“ 1889, nr. 230 z 25 października. 
Artykuł nosi tytuł: „Istowiczeskij archiw 
wilenskoj rimsko-katoliczeskoj konsistorii.“

* Ślepi pasażerowie. Na wielkich kole
jach amerykańskich bardzo częstem zjawiskiem

są tak zwani „ślepi pasażerowie“, t. j. w U 
-ęgi, siadający pouj mui-i do wag-.-un i ukry 

*ająi-y się podczas jazdy, dopóki głód i pt? 
euienie, albo by-tre oko konduktora niezmu, 
i b do opuszczenia kryjówki. Nie rzadko ri> 
wui*t zdarza się, że taki pasażer w razie po
i-hwycenia, bywa wprost strącanym z wagom 
podczas biega pociąga, a mściwy konduktu 
posyła za mm nadto strzał rewolwerowy, jeśf 
widzi, że przy Btrącenia pasaż-r nie poniósł 
zbyt wielkićj szkody. Takie postępowanie ni« 
jest naturalnie ludzkiem, weszło jednak w zwy. 
czaj, szczególnićj na wielkich przestrzeniach 
pustynnych, gdzie o oddaniu włóczęgi w ręce 
«prawi-dliwośd ludzkiej nie może być mowy, 
a rozboje i napady na biegnące pociągi po
wtarzają się niemal co tydzień Dziwnii-jszć® 
jest jednak, że to tajemnicze, a jak widzimy, 
z istotnem niebezpieczeństwem połączone ko
rzystanie z pociągów kolejowych, zwane po an- 
g:elskn „stealing rides“, poddało ekscentry- 
czuym Amerykanom myśl szczególniejszego 
sportu, który w gruncie rzeczy nie jest niczćm 
iunćin, jak naśladowaniem podróży podobnych 
włóczęgów. Mianowicie niejaki p. Alfred Sen
ter z Sommerrille (stan Massacbnset), człowiek 
bardzo bogaty, zobowiązał się niedawno, że 
całą przestrzeń między Nowym Jorkiem a San 
Francisco, a więc drogę 3786 mil wynoszącą, 
przejedzie w podobny sposób, nie wydając ani 
fenyga na knpno biletów. Jeden z jego przy
jaciół, milioner L. B. Griffin, przyjął zakład 
o 15 000 dolarów i wyznaczył agenta, którego 
obowiązkiem było czuwać nad tćm, aby Senter 
nie popełnił oszustwa, t. j. za bilet nie za
płacił, ani konduktora nie przekupił. Nie dość 
na tćm; Senter bowiem był obowiązany wsiąść 
w Nowym Jorku do wagonu pierwszćj kla-y 
i dalszą drogę, o ile możności w najdroższych 
klasach odbywać. Między Nowym Jorkiem a 
Albany wyrzucono go tćż tizykrotnie z wa- 
gmn, a między Albany a BuffJo aż 18 razy. 
Im dalćj na zachód, ićm było gorzćj. Trzy- 
izieści bowiem razy wysadzono go bez litości 
wśród giucbćj pustyni, zatrzymując w tym celn 
pociąg, przytem zaś więcćj niż dziesięć razy 
otrzymał od urzędników na pamiątkę porządne 
„lanie“. Pięć razy, damy jadące temi pocią
gami, litując się nad rzekomym włóczęgą, thciały 
złożyć się dlań na bilet, prosił je jednak, aby 
tego nie czyniły, mówiąc otwarcie, że w prze
ciwnym razie przegrałby swój zakład. Pod 
koniec podióży, która trwała w ten sposób trzy 
miesiące, kondnktorowie obeznali się jnż z upar
tym „ślepym pasażerem“ i poczęli przez szpary 
spoglądać na jego zakradanie się do pociągów. 
Ogółem jednak wyrzucono go w ciąga całej 
drogi 180 razy. Przybywszy do San Fran
cisco, sprawił sobie Senter nowe nbranie, da
wniejsze bowiem w drodze zdarło się w strzępy, 
i nająwszy salonowy wagon, puścił się natych
miast z powrotem do Nowego Jorku. Rozentu- 
zyazmowani jego tryumfem przyjaciele wy
prawili dlań za przybyciem ucztę składkową, 
a Senter miał oświadczyć, że gotów jest od
być jeszcze jednę taką podróż.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19go 
grudnia św. Nemezyusza m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Teiegrann giaCeSonry 
Knrjera Poznańskiego. 

Borll i, 18 grudnia 1880. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 17 18

Pszenloa spok.
na grudzień................................ — — —
na kwiecień-maj..................... 203 25 202 50

tył» słabo.
na grudzień............................... 17 950 179 75
na kwiecień-maj..................... ¡81 50 180 50

GléJ rzep słabo.
na grudzien-kwiecień.... 71 80 71 60
na kwierień-maj..................... 65 30 65 30

Okowita słabo.
eksportowa............................... 32 40 32 20
na grudzień................................ 32 30 — —
na grudzleń-styczeń .... 32 - s; so
na kwiecień-maj..................... 32 90 32 70
na czerwiec-lipiec..................... 33 7.1 33 50
spożywcza ".......................... . 51 60 51 50

Owies
na grudzień............................... 16 ! 50 166 -

Wyp -żyta wsp................................ 150
Wyp.-oknwity kw. eksportowa 160 90 130.1)111

... spożywcze. .1)00 1000
Kurs z duli. 16 17

Coue-I. 4C,\.................................... ¡05 — 105 —
Consol. 8*/a0/o........................... 1 3 - 102 90
P -zi.ańskie 4 listy zastawne . J<‘l — 0 0 80
Pznańskie 38-% listy zastawne U9 60 99 75
Poznańsk ei’i'y rentowe . . . ;n.3 o U 3 90
Anstryackie banknoty . . . 173 3 173 25
luswyaeka rentaj srebrna . . . 4 7 74 4,
Rosyjskie baiikuutjy..................... 217 t-5 217 30
Rosyjskie listy zastaw ue . . . OS 80 98 75
Polskie 5°0 listy zastawne . . lis 3 6 i 40
Polskie likwidacyjne listy zast. . . 0 3 50 25
Węgierska 4% renta złota b7 - 86 90
Węgierska 5% renta papier ^5 85 10
Ausiryaekie kredytowe akcye 172 10 171 10
.-lUitiryaekie francuskie koleje 1 -i 30 100 40
Lombardy . ..................... 55 1" 55 —
('sposobiene. słabe.

Szczecin, 18 grudnia 1880. iff uw xo.tr,

Kurs z dnia 17 18
Pszeniua słabo.

na gmdzień............................... 19! - 192 -
na kwiecień-maj..................... 2 O - 198 —
na maj-czerwiec. . . . . . 99 — 198 50

Żyto słabo.
na grudzień............................... .75 - 175 —
ua kwiecień-maj..................... 179 178 —
na maj czerwiec..................... 178 5 178 —

Oiej rzep. spok.
na grudzień............................... 69 50 69 25
na kwiecień-maj.......................... 65 - 65 -

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . . 51 20 51 25

„ eksportowa. . . . 31 80 31 60
, na grudzień eksportowa 31 30 90
„ na łistop. grudz. eksp. — — —
„ na kwiecień-maj. eksp. 32 30 32 -

Petroleum
w miejscu. . 12 60 12 60

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek



Proces wadowicki.
Wadowice, 12 grudni» 

Dzisiejsza rozprawa wyjaśniła nieco po- 
dojrzaną sprawę wygtftsowania przez pewne 
indywidua petycyi do rady państwa w spra 
wie nadążyć, popełnionych przez ajeucye 
oświęcimskie na osobach wychodźców i liczne- 
go emigrowania młodych ludzi, należących do 
różnych kategoryi wojskowości. Petycya ta, 
za inicyatywą urzędnika prywatnego Banata, 
miała być przesłaną na ręce posła Schdnerera’ 
Okazało się jednak późnićj, że owo „szlache
tne oburzenie“ niektórych osób na manipula 
cye ajencyjne, nie płynęło wcale ze szlache
tnego źródła, lecz stanowiło zręczną łapkę na 
kieszenie „matadorów,“ by w ten sposób pod 
groźbą opublikowania istotnego stanu rzeczy, 
wyłudzić pewna kwoty z ajencyi klausnerowsko 
herzowskiśj.

8wiadek Dobrowolski Józef, zaprzysiężony, 
zeznaje, że Baruch Band (oskarżony) nama
wiał go w drodze do Oświęcimia, aby wyemi
grował za ocean. Ofiarował swe usługi i ra
dził zaopatrzyć się w bilety okrętowe w klau- 
snerowskiój ajencyi „koncesyonowanćj przez 
cesarza.“ Band w Oświęcimiu robił świad
kowi ponowne propozycye i tak długo nasta
wa!, że mnsiało to zwrócić uwagę służby ko- 
lejowćj, a żem samóm nasunąć rozmaite ko
mentarze, Oskarżony Band przyznaje, że rze
czywiście nakłaniał Dobrowolskiego do opu
szczenia krają, a to z polecenia Herza i 
Klausnera. Ci jednak zaprzecz-ją stanowczo, 
jakoby mieli udzielać Bandowi instrnkcyi w 
powyższym kierunku. — Świadek Stańczyk 
Józef, właściciel realności w Oświęcimiu, oma
wia sprawę rzekomój petycyi do rady pań- 
stwa, która miała na celu wykazanie całego 
szeregu nadużyć i oszustw, popełnianych przy 
wysyłce emigrantów. Petycyą zredagował Ba- 
nat, a podpisy zbierano w restauracyi Rad
wańskiego. Świadek słyszał początkowo, że 
petycya wysłaną zostanie bezpośrednio do Wie
dnia, ale widocznie Ameryka mnsiała temu 
„zapobiedz,“ gdyż miasto do Wiednia ode
słano ową prośbę do restauratora Schonera w 
Suchój (wesołość). — Świadek Gawroński 
Wincenty, rękodzielnik z Oświęcimia, zezuaje 
również na okoliczność wysłania petycyi do 
rady pańs wa. Z motywów, które rzekomo 
skłonić miały Banata i tow. do tego kroku, 
świadek podnosi głównie znaczne emigrowanie 
młodych ludzi, popisowych. Widząc, że jakoś 
nie sporo idzie z petycyą, Gawroński zapro
ponował wysłanie specjalnej deputacyi do ce
sarza, ale Banat stanowczo zaoponował. — 
Świadek Giżycki Teofil obciąża silnie postę
powanie kontrolera celnego Iwanickiego, któ
ry formalnie „królował“ na dworcu. Wszyscy 
słuchali jego rozkazów, nikt nie śmiał im się 
sprzeciwiać. Dalój świadek przechodząc do 
szczegółów powiada, że gdyby kto nie uznając 
powagi Iwanickiego, pi ważył się jut za
skarżyć go do sądu oświęcimskiego, to spra
wa nicby na tóm nie zyskała, a śmiałka 
zamknęliby natychmiast do kozy bez spisania 
protokółu. Tak daleko sięgały wpływy p. 
kontrolera. — Obrońca dr. Łazarski uprasza 
o zawezwanie fnnkcyonaryuszów sądu oświę
cimskiego dla sprawdzenia powyższśj okoli
czności, gdyż świadek miota oszczerstwa na 
instytucją sądową. Prokurator nie uważa, 
aby świad- k obrażał sąd, zresztą p. obrońca 
nie jest powołany do stawiania podobnych 
wniosków, gdyż wkraczają one w atrybucye 
oskarżyciela publicznego. Dr Łazarski: Nie 
przyjmuję żadnych nauk od pana prokuratora, 
w ogóle nikt nie ma prawa pouczać obrony, 
jak się ma zachowywać, gdyż zna ona do
skonale swe obowiązki. Nie staję tu wcale 
w obronie sądu oświęcimskiego, żałując, że 
tego nie uczynił kto inny. — Trybunał wnio
sek obrońcy odrzuca.

Na wniosek prof. dr. Rosenblafta stwier 
dza przewodniczący, iż rząd niemiecki wyma
gał wykazania się na granicy zapłaconą kartą 
okrętową na okręt niemiecki — jeżeli wy
chodźcy mieli karty na okręt inny, n. p. an
gielski, zwracano ich bezwarunkowo. Zezna
nia świadków Jana Łosińskiego, Kriegera 
z Oświęcimia i Wojciecha Kały potwierdzają 
zeznania poprzednich świadków o petycyi do 
Rady państwa. — Zaprzysiężeniu świadka 
Jakóba Banata prokurator na podstawie 
g 170 się sprzeciwia, a ława obrońców zga
dza się na to. Świadek, który jest autorem 
na dzisiejszej rozprawie wspomnianój petycyi, 
zeznaje, że petycyą tę napisał sam, słysząc 
od wielu osób, że w ajencyi hamburskiój były 
wielkie nadużycia. — Przekonania o naduży
ciach, mówi świadek, z własnego przeświad 
czenia nie miałem. Petycya ta leżała w re- 
stauracyi i podpisywał ją, kto chciał; podpi- 
sało się jednak tylko 25 osób. Przew. Zkąd 
jednak ta petycya wzięła aię u Schonera, 
restauratora w Suchej, czyście ją do niego 
posłali ? Swiad. Ależ gdzież, myśmy posłali 
petycyą do Schooerera w Wiedniu, a nie do 
Schonera w Suchej, to wielka różnica. 
Przewód. Dostałeś pan pieniądze od Herza ?
Sw. Dostałem, ale tylko 50 złr., a to tak 
było. Ja krytykowałem agencją hamburg-ką, 
ludzie o tem wiedzieli powszechnie. P. Herz 
przyszedł do mnie raz i mówił mi : bądźmy 
dobrymi przyjaciółmi ; petycyą, którą pan na
pisałeś, możecie posiać, ona nic ni; zaszkodzi, 
ja zaś dam panu 50 zlr. miesięcznie, ale pisz 
mi pan za to, jeżeli się okaże potrzeba, pro
tokóły. Ja zgodziłem się na to, bo cóż mi 
szkodziło, prawie za nie brać miesięcznie 50 
złr., zwłaszczi, żj jako oficyalista prywatny 
sarabiałem miesięcznie tylko 40 złr. — Herz
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Czwartek, 19 gTudnia 18s<9.

przyznaj», że dawał Banałowi pieniądze. 
Świadek Michał Koszykiewicz, naczelnik po
czty w Oświęcimiu zeznaje, że raz widział, 
jak jakiegoś wychodźcę, ezy naganiacza w 
pobliżu hotelu Herza bito do krwi. Ja o tem 
wspomniałem Srokowskiemu, mówi świadek, 
i radziłem mu, jako memu koledze, aby do 
wyżezćj władzy o tem doniósł ob,żernie. 
Srokowski oświadczył mi, że to się ua nic 
nie przyda, a ukrócać emigracyą nie ma raryi. 
Wspominałem później Srokowskiemu, że Na
miestnictwo nakazuje podwładnym organom 
politycznym i policyjnym, aby nad wykony, 
waniem wszystkich przepisów w sprawie emi 
gracyi bacznie czuwały, ale znów bezskute
cznie. Wskntek tego nie mówiłem potem 
nic jnż Srokowskiemu o tem, co słyszałem 
o nadużyciach agencyi. Bardzo ważne ze
znanie składa świadek, mówiąc, że agencja 
bambnrgska polecała swym agentom w Ham
burgu, aby paszporty wychodźcom tamże od 
bierali i do agencyi do Oświęcimia napowrót 
odsyłali.

(Po południu). Świadek Stanisław Jezier
ski, naczelnik stacyi w Oświęcimiu, o bójkach 
na dworcu kolejowym mało powiedzieć może, 
bo zajęty był przeważnie przed peronsm przy 
pociągach. Świadek doniósł starostwu biel
skiemu, że żandarm Gnszczakiewicz 3 grudda 
1887 roku 2 dziewcząt i dwóch chłopców, 
którzy za jego pozwoleniem w sali 3 klasy 
czekali, zaaresztował i nakłaniał ich do ku
pienia kart a Herza. Świadek doniósł tóż 
starostwu, że Iwanicki dwóch żydków, którzy 
biletów n Herza nie chcieli knpić, zaareszto
wał. O nadużyciach, popełnianych w ajencyi 
hambnrskiej, słyszał świadek bardzo wiele, 
ale szczegółowo nic nie może opowiedzieć. Na 
zapytanie prokurator:», kto wychodźców are
sztował, odpowiada świadek: Iwanicki. __
8wiadek Jakób Gusaczakiewicz, żandarm w 
Oświęcimiu, zeznaje, że jak na dworcu żan
darmi byli, wszystko szło spokojnie. Żandar
mi, według zeznań świadka, mieli tych z wy
chodźców przytrzymywać, którzy nie mieli 
właściwych funduszów i należycie wypełnio
nych paszportów. — Świadek zeznaje, że 
wspomniane przez poprzedniego świadka ko
biety z dwoma chłopcami dla tego zaareszto
wał, bo nie wolno nikomu w poczekalni no
cować. — Przewodniczący odczyiuje skargę 
żandarma Pitułeja do starostwa bialskiego na 
świadka Guszczakiewieza w sprawie uwięzie
nia tych dziewcząt. — Z pytań obrońcy dr. 
Goldhammera, wystosowanych do świadka, 
wynika, że stałej kontroli paszportów na 
dworcu oświęcimskim nie było.

Przesłuchanie reszty świadków: Sehmelza, 
Szpaka, Posslera, Fortuny i Domżali nie przy
nosi nic nowego.

Swiad, Jakób Schmelz zeznaje, iż w ajen 
cyi wyłudzono od jednego z emigrantów (Sło
waka) przeszło 90 złr. za kartę okrętową 
Landerer napastował świadka w restanracyi 
Herzowskiśj i kazał go obić naganiaczowi, 
Barankowi za to, iż nie chciał wyjawić po
wodu przybycia na dworzec. Landerer od
piera ten zarzut, twierdząc, iż Schmelz trn 
dnil się pokątnóm szwarcowaniem wychodźców 
przez granicę pruską. Dla tego uzna! oskai 
żony za stosowne zapytać go, z jakich powo
dów zjawił się na dworcu. Zeznania dal 
szych świadków: Jędrzejowskiego, Szpaka, 
Pesslera, Fortuny i Domżałły dotyczą kary
godnych czynów Iwanickiego, Kosteckiego. 
Herza i Landaua, nie przynosząc nic godnego 
zaznaczenia.

Koniec posiedzenia o godzinie pół do szó- 
stój wieczorem.

uomu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z drnku nr. 85 i za
wiera : Dom w świetle hygieny i fizyologii, na 
pisał A. L. (ciąg dalszy). — „Mickiewicz“, 
wiersz Dblanda, wygłoszony po raz pierwszy 
na obchodzie rocznicy powstania listopadowego 
dnia 8go grudnia lwowskiego Towarzystwa 
„Zgoda“, tłómaczyła A. B. — Wskutek wy 
padkn na kolei żelaznój przez P. B., nowelka. 
Z języka niemieckiego przetlómaczyl dr. 8ta 
nisław Karwowski. — Kostrzyn, Edmund 
Callier (dokończenie). — Sale zarobkowe Sta- 
szyca w Warszawie, F. K. — Wiadomości 
literackie, artystyczne, rozmaitości i rzeczy 
miejscowe, bieżące, F. K. — Promyki (zebrała 
A. Z.) — Humorystyczne. — Rozwiązanie 
łamigłówki w nr. 33 „Domn polskiego“. — 
Łamigłówka (nlożyl Witold L ). — Listki. — 
Od Redakeyi.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 50 wyszedł z druku 
i zawiera: Tytus Chałubiński (z drzew.). — 
Podziemia barwaldzkiego zamku przez Bogu
chwała (ciąg dalszy). — Pieśń, śpiewana na 
przylądku Heli przez ludność rybacką na nutę 
krakowską. — Tajemnicza kola (z drzewo
rytami). — Wystawa starożytności (List Go
łąbki z Warszawy). — Wspomnienia młodego 
wędrowca z podróży naokoło świata (ciąg 
dalszy). — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Nieposłuszeństwo ukarane, wiersz 
(z drzew.). — Prośba Adasia. — Bitwa Fran
cuzów z Prusakami przez Maryę Brtthlową. — 
Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

Przybył] do Poznania.
Poznań, 17 grudnia.

BAZAR. Dziembowski z Roszkowa, Nieży- 
chowski z Żelic, pani Stablewska ze Sla- 
chcina, Rusanowski z Litwy, Nieżycho- 
wski z Granówka, pani hr. Żółtowska z 
Jarogniewic, pani Niemojowska ze Sliwnik, 
hr. Żółtowski z Niechanowa, pani hr. 8ta- 
rzeńska z Galicji, Stablewski z Ceradza, 
Grabowski z Nowejwsi, pani hr. Żółtowska 
z Ujazdu, Żółtowski ze Słupów, Lasocki 
z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, hr. My- 
cielski z Grabia, pani hr. Potworowska z 
Parzenczewa, Rogaliński z Cerekwicy, Ro- 
ther z żoną z Warszawy, pani Urbanowska 
z Turostowa, pani Schulz z córką z Cie
klina, Marcinkowski z Torunia, Nasenbar 
z Opola, Winkler z Wrocławia, Packer
mann z Wągrówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Moszczeńska z córkami z Rzeczycy, 
Heydrowski ze Stawiszyna, Sypuiewski z 
Rogoźna, Smiśniewicz z Niechanowa, Fried
mana z Trzemeszna, Brandt z Wrocławia, 
Biedermann z Lipska.

1 iaiflffloíci llteracJüe i artystyczne.

Skrzynka do listów.
„Przyjacielowi Orędownika“ z pod Kozich 

Głów. Mylisz się Pan, nie ta jest przyczyna, 
dla którój nie odpowiadamy. Myśmy pisząc 
nasz artykuł wiedzieli, że się będzie „Orędo 
wnikowi“ podobał; — i wcale nie zostaliśmy 
jego wyzyskaniem zaskoczeni. Zaskoczo
nym został „Orędownik“, któremu Pan z la
ski Swój powiedz, że ów „jowialny Prezes“ 
to kość z kości i krew z krwi „warstw śre
dnich“ Orędownika.

Minimum poniiój '55 mm. leży ponad półno
cną częścią morza północnego, a pas najwyższ-go 
nacisku, powyżćj 775 mm. idzie od morza biskaj
skiego ua W. ku Rosyi poludniowój. Przy wy
brzeżu niemieckim wieją dość ostre wiatry z PłdŻ. 
z wzmagającą się temperaturą i pomroczuem po 
wietrzeni, wewnątrz kraju słabe, okrężającn wiatry 
z ochłodzeniem i poczęści pogoduem powietrzem 
Monachium melduje 5. Wiesbaden 6% st. mrozu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w gruduiu.

Juatk 
i godzina

17. Pop. 2
17. Wie. 9
18. Ran. 7

’lit piękna 182—188 mrk., średni 
poślednia według jakości 172 do

Barometr

769.3 
707,8
700.3

Wiat

'Z. słaby ¡zachm. 
PłdZ slab.'zachm. 
|PldZ. lek. zachm.1)

ł) Lekki deszcz.

I + 2.7
■+- 1.7

1+ 1,4

Dnia 17 grudnia uiazimam ciepła 1J4 Cel 
» . minimum ciepła — 2“9 „

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
»Pos Zeit.“ jak następuje:

Pochmurno, poczęści jasno i pogodnie, słaby 
lub umiarkowany wiatr. Zapowiedź burzy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Hamburg8kie 50-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Przeciwko 
stratom knrsu, wynoszącym przy losowaniu 
około 60 marek za sztnkę, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, Franzö
sische Str. Nr. 13, za premią 1,50 marek 
za sztukę.

Berlin, 10 grudnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda- 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli- 
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4732 
sztuk bydła rogatego, 9594 sztuk trzody chlewnój, 
1390 cieląt, 0935 skopów. — Bydło rogate. 
Mimo wielkiego popytu na eksport, interes rozwi
jał się powoli; wszystkiego nie rozkupiono. Pła
cono za gatunek 1 67—00 mrk., za gatunek II 
47—64 mrk., za gatunek III 40 - 43 m., za IV 
36 - 38 mrk. za funt, wagi 100 mięsnój. — Trzo
da chlewna. Przy słabym handlu spadły ceny 
znowu o markę na 100 funt. Eksport był tylko 
mały, ale mimo to wszystko rozkupiono. Płacono 
za I gatunek 61-62 mrk., za II gatunek 58-00 
mrk., za gatunek III 64—57 mrk. za 100 funt, 
przy 20 pret. — Cielęta. Handel był o wiele 
lichszy i powolniejszy, jak dotychczas. Płacono za 
gatunek 1 58—62 fen., za gatunek H 44—62 fen., 
za gatunek III 12 -42 ten. za funt wagi mię- 
snój. Skopy. Chociaż dowóz był mniejszy, 
jak przed tygodni m, to jednakowoż handel był po
wolny, gdyż z powodu lichych targów mięsnych, 
mieli rzeznicy jeszcze dostateczny zapas żywego 
towaru. Ceny prawie niezmienione; wszystkiego nie 
rozkupiono. Płacono za gatunek I 44 48 fen., za 
najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 53 fen., 
z gatunek II 36 41 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztnkę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań, 18 grudnia. (— Sprawozda 
ule giełdowi.—)

Stan powietrza: zachm.
Zyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. — Wypowiedziano 
w miejscu , bez beczki) tow. opodal óo-ta 49.70 pł. 
70-ta 80 20, grudzień 50-ta“49,70, 70. ta 30 20 m. 
styczeń 60-ta 49.70 nrk., 70-ta 30,20 mrk, luty 
60-ta 49,80 m., 70-ta 30,30 m., marzec 50-ta 60,10 
70-ta 30,60 m.

tBprawozdanle urzędów ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO,OOOr/o 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy 
powiedziaua —ratk. w miejscu bez beczki óo-ta 
49,70 mrk., 70-ta 30,20 mrk., listopad ——. gru
dzień 70-ta —m.

Poznań, 18 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 
49 60. rżana 30.10 za 100 kilogr.

tiwar —m., 
do lł 0 mrk.

Z? o nowe według jakości 189—173 mrk., 
stare —mrk.

Groch «n-zący 160—170 marek na pa<zę 
145—150 marek.

Je mim do browarów 160—160, na paszę
130—140 mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości 150 
do 160 marek. posłedn.- —.

Okowita 60-ta 49.75 m., 70-ta 30,00 m.

Wrocław, 17 grudnia 1889,
Zyto (za 1000 funt.) spok., wypowiedziano

-----centra Cena wypowiedziana------- mrk.. na
grudzień 180,00 ząd.. grudzień styczeń —żąd., 
kwiecień-maj 181 00 płac., ua maj czerwiec — żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc grudzień 166 00 żądano, na grudzień-styezeń 
—żąd., na kwiecień-maj 166,00 żąd.

Olój rzepiowy cicho wypuwiouż.----- - oma
w !iii|se na grudzień 73,50 żąd., grudzień-styezeń 
71,60 żąd., styczeń-luty 71,— żądano, luty-marzec 
70,50 żąd., marzec-kwiecień 70,— żąd., kwiecień- 
maj 89,— żądano.

Okowita za (100 litr, a 100%) eicl. 60 i 70m. 
podatku kontur« , bez im, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. , na grudzień (60-ta) 49.70 
żąd., (70-ta) 30,00 żąd., grudzień-styezeń (70-ta) 
30,20 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 30,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 18 grudnlai 
żyto i80,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 166 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 73,50.

Gem wypowiedz, okowity (ezcl. 6 ' mk. podat 
kousnmc.) dnia 17 grudnia: (50-ta) 46,70 mrk- 
(70 ta) 30 20 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 grudnia 1889.

Post anowien ia

miejgkiój 

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- I naj 
wyż. 1 niż. 
MF.MIF.

0 kilogr 
średni 

naj-l naj- 
wyż. 1 niż. 
M|P. MF.

amó w 
lekki towar 
naj -1 naj- 

wyż. niż.
M F Im f.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

19130 
19 20 
1780 
1850 
1670 
17|60

19 10 
18 90 
17 00 
17 80 
16 50 
17|00

18 70 
18.60 
17,49 
1660 
10 30 
16:50

18130 
18,20 
17 10 
16 00 
1010 
16,00

17|7O 
17,60 
16 99 
15 00
15 90
16 00

17 20 
17 10 
16 70 
13:60 
1560 
14|60

Postanowienia 
komisyi handlowój.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

I00 11 29 1 30 1I 27 ¡80
|50 11 28 |90 11 27 |20

* Nakładem Towarzystwa „8taszyo“ w Po
znaniu wyszły dwa zeszyty „Kieszonkowego 
8piewniczka polskiego z melodyarai“. Cena 
zeszytu po 10 fen , z przesyłką 13 fen.

Z e s z y t I. zawiera: Pieśń poranna. Pieśń 
wieczorna. Kto się w opiekę. Powitanie wio- 
sny. Majówka. Do sikorki. Jaskółka. Trąbka 
myśliwska. 8piew flisaków. Zachęcenie do 
pracy. Na Wawel. Pieśń towarzyska. Ma
zur. Cześć przemysłowi. Lulka, Wesoło 
żeglujmy. Żle na święcie.
muv muj.

Zeszyt II zawiera: ________
chajmy się, bracia mili. Oracz do skowronka. 
Piosnka rolnika. Domek rodzinny, O gwia 
zdeczko. Czemu smutek serce tłoczy. Wilia. 
Żal za Ukrainą. Rozłączenie. Jak wspaniała 
nasza postać. Tańczmy krakowiaka 1 Okrężne. 
Het przez łąkę. Łódko moja, łódko. Przą- 
śnieżka. Grajek. Hańdzia, ciacia mołodyczka.

Zeszyt III wyjdzie niebawem.

* Zismianlna wyszedł nr. 50 i zawiera: 
Wrzekome przedrożenie artykułów spożywczych.
— Z obrad krajowego kolegium ekonomicznego.
— Zarząd folwarczny, wskazówki dla gospo
darzy wiej-kkh (ciąg dalszy), A. Lubomęski.
— Kilka słów odpowiedzi na zarzuty wrze- 
koméj sprzeczności pomiędzy Ustawą a Regu
lara min emerytalnym Towarzystwa ku wspie- 
laniu urzędników gospodarczych w W. Ks. 
Poznańskiem, K. Koszutski. — Przegląd lite
ratury leśnój, Roman Grns. — Wystawa rol- 
niczo-leśna w Wiedniu w r. 1890. — Wia
domości bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomo
ści handlowe. •— Kalendarzyk tygodniowy. — 
Jarmarki. — Dział pytań i odpowiedzi. — 
Korespondencya Redakeyi. — Sprostowanie. — 
Ogłoszenia.

ozon pywieirm,
Dnia 17 grudnia 1889 r o 8 godzinie rano.

Stacje. Wiatr. Stan
powietrza.

Kozak. Kde do- 

Z Bogiem. Ko-

Mulaghmore . 
Aberdeen 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga. 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg. 
Moskwa

761 W.Pid W. 4 zachm 
772 ZPldZ 2 mgła 
706 Z
700 (Płd

2 zachm. 
2 zachm.

769 Płd.Płd.W.2 śnieg

6
2
1

-2

Ceny targ, w Poznaniu!
d. 18 grudnia 1889. piękny

I O WAR

średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg 19 30 18 70 17 60
Żyto .... - 17 40 17 20 17 _ -
Jęczmień . . - 17 60 15 39 13 50 — -
Owies . . - 16 20 15 60 14 9) —
Groch wrzący — — — — — —

ua paszę - — — — _ — _ _ _
Kartofle . . - 60 2 — __ —
Rzep .... — — _ __ _ __
Rzepik . . . - __
Łubin żółty — _ _ _

„ ni bieski - _
Wyka . . - - - - - - - -

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu

Kork, Queenat. — 1 - 1 — _
therbourg 774 PłdZ. 3 zachm. 9

Helder 778 Płd.b d.Z 3 mgła 4
Sylt 771 Z i Id Z. 3 mgia 4
Hamburg 775 Płd .Z. 3 mgia 0
8wineminde 775 Z.Płd Z. 3 zachm. — 1
Nenfahrwasser. 773 Płd.Z 3 zachm. -1
Kłajpeda 772 Z Płd Z 4 deszcz 2
Paryż 779 Płd. 2 mgła 1
Monaster — 1 — _
Karlsruhe 778 Płn. 1 zachm. -1
Wiesbaden. ’) 779 Płn. 1 zachm. -6
Monachium 778 Płn.W. 4¡zaehm. -5
Kamienica 779 Płd. 2 pół zachm. —3
Berlin . ’) 777 Pid,Z. 3 pogodnie -S
Wiedeń 779 |Płn. 1 zachm. -1
Wrocław 778 Płn.Z. 1 zachm. - 2
lale d’Aix 779 Płd.W. 3 zachm. 5
Nizza . . , 772 W. 4 bez chmur 4
Tryest 774 jW.FIn.W. 5,pół zachm. 2

’) Sron. a) Śron.
Skała siły wiatru: 1 «•= jekkl powiew

■ mały, 8 —= słaby, 4 — umiarkowany, 6 
ostry, 6 — silny, 7 =-= mroźny, 8 —= bnrzlłw, 
b = burza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burz- 12 — orkan.

Wyjaśnienie: Płn. — północ. Płd. połuin 
V. ~= w-ichód. Z. » Zachód.

Uwaga. Stacye powyecie podzielone są na 
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ’) Europa Środkowa 
ua południe od powyższego pasn, •) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacji zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Żyto i“!’’ 
3 jnajn.

Owie’ •{najm'

Prz-tiiuir t

ołoma Jprosta 
1 targana

Siano
Groch
Soczewica
fasola
Kartofle
W oło wina J kulka za

lod brzucha
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

towar W

dobry śred. POSIH. przecięcie.
-4 JC Id

1980 
19 4

19
18
-
70

183
17,90

} 18
35

(78 17 20 171- }l7 2317 50 17 10 16 70
17 20 10 15-
16 60 15 50 14 50 f 16
—j— 16 — 1510 Í
r 15 50 14:70

}l5
35

Inne artykuły.
najniż. wprzt.c
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Rzep . . . 100 klg- 31 
Rzepik zimowy „ „ 30

Berlin, 17 grudnia. — (Sprawozdanie urzę 
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 185—202 mrk. według jakości; ua miesiąc 
bież, pł. 196,75-197,75- 197,60, grudzień-styezeń 
—, na kwiecień-maj płac. 203 50—203,76 do 
203.25, na maj-czerwiec pł. 203,25—203,50—203, 
na czerwiec-lipiec płacono —. Wypowiedziano 
— ton. Cena wyp. —,—.

Zyto za 1C00 kilogr. w miejscu pł. 172—182 
według jakości; miesiąc bieżący 180—179,75—180, 
na grudzień-styezeń płacono —,— . żąd. — , aa 
kwiecień-maj pł. 182—18»,25 —181,50, na maj-czer
wiec pł. 180,76—180,25—180,50, na czerwiec-lipiec
płacono 179,0. Wypowiedziano----- ton. Cena
wypowiedziana —.— m.

Owies za 1000 kil, w miejscu 162—177 m. 
według jakości, miasiąe bieżący płac. 167.50—167,
żąd.----- , na grudzień styczeń płacono —,— , na
kwiecień-maj płac. 166,50—167,25—167, maj-czer
wiec plac. 167,OJ—186,60. Wypowiedziano — ton. 
Cena —,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 135 —142 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, kwie
cień-maj płac. 121,(0, maj-czerwiec płacono 121,25, 
Wypowiedziano — ton. Cena —,—.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki 71,6 mrk., z beczką —mrk., na 
grudzień płacono 71,7—71,8, na grudzień-sty- 
czeó płacono 69,8, na kwiecień-maj pł. 65,3—65,5, 
żąd —, na maj-czerwiec płacono —,—. Wypowie
dziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pudatk. konsnme. 
w miejscu pł. 51,8—61,6, grudzień płc. —. Wy
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejsca płac. 
32 6—32,4, na grudzień płac. 32 4—32,6—62,3, na 
grudzień-styezeń płacono —,- , kwiecień-maj płac. 
32,2 — 32,9, na maj-czerwiec płacono 83 4 33,2, 
czerwiec-lipiec płacono 33 9—33,7. na lipiec-sierpień 
34,3-341. na sierpień - wrzesień płacono, 34,7 
do 34,6. Wypowiedziano 160,100 litrów. Cena 
32,4 mrk.

Ssezeela, 17 grudnia.
Pszenica wyżćj za 1000 kilogr. w miejscu 

187—193,0 płacono, na grudzień 193,0 płacono, na 
grudzień-styezeń —,— płacono, na stycze -luty 
—,— płac., na kwiecień-maj 190—200 płac., maj 
czerwiec 199, — płac.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 170—174 płac., na grudzień 175 żąd., —,— 
pic., grudzień-styezeń —pł, na kwiecień-maj 
177.5—179,26 płac., maj-czerwiec 178—179 płac.

Owies za lOCO kilogr. w niejscu 153 do 
157 płacono.

Olój rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 7o,5 żąd., grudzień 69,6 żąd.. 
na kwiecieu-maj 65.00 żąd.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 7u-ta 31.8 płac., 50-ta 61,2, płac., 
na grudzień 70 ta 31.0 nom., grudzień styczeń 70-ta 

nom., na kwiecień-maj 70-ta 32,3 nom.

Haaic-Brg, 17 grudnia. Okowita spok.. na 
grudzień 22 żądano, grudzień - styczeń 22 żądano, 
styczeń-luty 22 żądano, kwieciiń-maj 22— żądano, 
maj-czerwiec 22 żądano. — Kawa good average 
Santos za grudzień 87%, marzec 81%, maj 81%, 
wrzesień 84—. Usposobienie spok. Obrót 2t00 
miechów.

Mtgdeiśnrg, 17 grudnia. — Cukier ziar
nisty ezcl. worka 92% 15 80 cnH*» ziarn. ezcł. 
ó»1-,! 15,10 cnk. ziarn. ezcl. 76% Rendem. —,—. 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 12,80. Uspo
sobienie: słabo, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Ra- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II. z beczką 
28,00 miel, Melis I z beczką 25.25. Spok. Cu
kier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham
burg, cs grudzień 11.621/2 płac., 11,70 żąd., sty
czeń 11,67% pł., 11,75 żąd., marzec 11,97% płac., 
12,90 żąd., maj 12,22% płac., —,— żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli 
cy Ogrodowej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa^ 
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi« 
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowéj, Poznań.



(817yszlo świeżo trzecie wydanie dziełka

Nowenna
do Maiki Boskiej Aieusląjąeój Pomocy

przez *
O. Bernarda Łuhieńkieaa,

Zgromadzenia O. O. Redemptorystów 
Cena egzemplarza w oprawie zwykłój 50 Ten zaś w

*Mnrym °PraWle “ 1 bl^e"

„ k"';tę, W Il,icie poczto-
weml nlemieckiemi do Księgarni Katolickiej

dr. Władysława Miłkowskiego, 
w Krakowie,

otrzymają Nowennę franco, odwrotną pocztą.

Na gwiazdkę:
Książki do uabożeńntwa w zwrczaUrcb i misinum.t. 

począwszy od 25 fen. Koronki, różańce, szkapi.-»,“ L,XTki do 
rtżatcy wyrobu fran nzkiego, krzyżyki I, banów,- i «. b^ Tawpki 
lichtarze w różnych formach i wielkości. Medaliony, nedalioniki obńuy 
oprawne . ,»«oprawne. Obrazki na kolędą w wielkim wyli,“«« Fi^n
tó uiośieżm i nikhwVOr’,lii-j bia.,t’? kol.or°«- Krzyże różnej vfi£ 
ŚŁl mosiężni i niklowe do powieszania i stojące poleca j»k najtaniój.

Księgarnia Nowa, Poznań,
_________ __________Jezuicka u t i e a nr, 18._____

s A. Andruszewski, i
2 ’ = 

^2 Wielka Rycerska ul. Nr. 8. ~

| Magazyn mebli j
” i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 

dzeń pokojowych w różnych stylach. ~
2 Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- ua 
>» cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3

1OO Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne ~ 
c do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań _ 
~ gustu i rozmiarów pomieszkania.
•- Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, ? 
= gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych = 
o deseniach są zawsze na składzie. o

Geny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

królewieckich i ¡ucecmcii marcepanów
w całych garniturach i małych kawałkach,*

Ciastka do herbaty i czekoladki,
Ubrania na drzewka, bomby lignickie,

PIERNIKI
Gustawa Weesego w Toruniu, T. lllldehrandta 

«Ł Syna w Berlinie, jako i sławne

Norymberskie pierniki (z kotwicą)
z fabryki F, Ad. Richtera & Sp., ces. król, dostawców 

nadwornych w Norymberdze,
Biszkopty z fabr. A. H. Languese W we & Co, w Hamburgu,

Dr. Klausa prawdz. karmelki szwajcarskie,
prawdz. rosyj. karmelki, prawdz. rosyjską herbatę

s pod irwurancyą, (837)
Piękne i eleganckie atrapy, cukry, najlepsze fabrykaty. 

W roku bieżącym dołożyliśmy nadzwyczajnych starań w wyborze
rozmaitych przedmiotów odpowiednich na gwiazdkę, i pri.g my o łaskawe 
względy. Z głębokim szacunkiemJ. P. Beely & Co.

{Edmund Graefe)
Ulica Wilhelmowska 5. Filia W. Garbary 41.

r
M

Szanownêj Publiczności donoszę, iż mój
SI 1 1 II

i magazyn garderoby męzkiej
prz »niosłem od 1 października naprzeciw dawniejszego przy .lc- 
ZuicKiój ulicy nr. 1 i polecam materye angielskie, francu 
zkie i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję starannie i elegancko 
podług najnowszych żarna li i z gwarancją dobrego leżenia. 
Wic eb. Duchowieństwu polecani rewerendy praktycznego i ełeg. 
kroju, z gwarancyą dobrego leżenia. Ceny bardzo przystępne

11 Kalinowski,
Poznań. Jezuicka nl. 1 dawniej 12.

.Lal
Wielka wyprzedaż gwiazdkowa

po znacznie zniżonych cenach.

D. r Dyhizbański (Huebner),
S-ty Marciu 58 (narożnik ul. Rycerskiej)

poltca swój skład zlotniczo-zegarmistrzowski, bogato zaopatrzony w ze
garki, zegary i biżoteryą wszelkiego rodzaju.
Zegarki jedynie prawdziwe g-enewsKie srebrne 

kluczykowe w cenie od 18—25 marek
Zegarki srebrne Rementoir „ „ 20 - 40 „

„ „ Ankrowe „ , 30—75
„ złote damskie „ „ 27 300 „
„ „ inęzkie „ „ 40 - 500 .

Budziki fiyburskie „ „ 6-24 „
Wielki wybór regulatorów- „ „ 15—200 „

Również polecam w dziale złotniczym garnitury złote, bro
szki, bransoletki, medaliony, kolie, kolczyki, korale, pierścionki do zaręczyn 
i inne fasonowe, obrączki ślubne już gotowe, lub nowe wykonuję 
takowe na zamówienia, tudzież polecam rozmaite wyroby ze srebra i alfe- 
mdy, stósowne na podarki ślubne i jubileuszowe. (618)

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym dozorom kościołów 
mam zaszczyt zakomunikować i zwrócić uwagę na naczynia Ko
ścielne bardzo gustownie wykonane po możliwie 
U i. x K i c li c c ii a c li»

Reperacye -wszelkiego rodzaju, w zakres ten wchodzące, wy
konuję gp esznie i akuratnie.

D. Dybizbańskt (Huebner), złotnik i zsgarmistrz. 
Św. Marcin nr. 58, (narożnik ul. Rycerskiój).

Najmilszym podarkiem gwiazdkowym
są dla każdego użyteczne I praktyczne sprzęty domowe,

do tych niewątpliwie należą (.796)
Smćco stołowe

które w dwóch fasonach pasowanym i gładkim po nutępnjących oryginalnych cenach fabrycznych polecam 
12 łyż»-k Molowych Mk. »7 60. 12 widUey et lowych Mk. 27.6 12 noży etołewych Mk 28.80.

1 łyżka wazowa złocona Mk. 12,00. 12 łyżecz-k do kawy Mk. 14.40. 12 ławeczek do noży Mk. 13 20. 
2 łyżki półmiskowe M«t. 14,40. 12 łyżeczek do mokki Mk. 11,20.

Cały Ica rarailar najalezbęóatejaiycb w rodzleaaya goapodariilwte doaowcm aty- 
terzayrh »przętiw kosztąje razem 15« .Warek.

Oprócz powyićj wymienionych nakryć powszechnie uznanój dobroci, polegająeój na wb-lol-tniój 
tncałości. polecam wybór innych również praktycznych przedmiotów jak: cukleralczki. zastawy, 
kane do claat. aerwlay da kawy I wódki, klesze do rakraw menażki do arltt I allwy, 
solalrikl podstawki da szklanek 1 kieliszków, tace różaój «lelkaśrl, kandelabry, lichtarze 
ozdobne lasira loalelowe I I. p.

Nadto zwracam łaskawą uwagą na znaczny wybór srebrnej bltnteryl dla dam, którą sprzeda ę 
w gustownych fasonach i pięknym wyrobie po taniej lecz atafój c-nie.

J. STARZ, w Poznaniu.
Specjalny układ wyrobów z alfrnidy i sprzętów kościelny eh.

Wilhelmowska ulica nr. 21.

Wszelkich informacyi
co do udziałów moich naftowych udzielają oprócz osób, 
którym sprzedaż takowych poleciłem, bióra moje we Lwo
wie, ulica Hetmańska 22 i w Berlinie Liukstrasse 13.

L. G-raeve.(881)_________
Wprost 

i zagraniczny!
z pierwszorzędnych młynów 
h polecamy:

krajowych
(Ö67)

aólĆBaBMib. alañnaJa&czaA4iia K ad-aMBSBL.

4wp

Otręby pszenne i żytnie,
nadto (fiarnjemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając sp-eyaluie uwagę na:

Kuch konopny* (ea tO°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wy próhowady surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55’/o proteinow- 
ców i tłuszczu) wpływ, jący nader korzystnie na mlekodaj- 
nośd któw. (®®7)

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileelii Potocki i Mp.

Podróżujących 
nie wysełam

Wina mszalne.

L. Zboralski,
Pleszew.

«'k
•2 § polecam po cenach niższych: rodzenki na gał., migdałki 

ś w lup., fid, daktyle, kasztany, rzepkę telt., kalafiory,
■§*3 kawior astr., jarzynki w puszkach, konserwy, likwory, 

suszone śliwki, gru-zki, wiśnie, jabłka, prunelki, gro
szek astr., grzyby litewskie i tutejsze, czekoladę Su- 
charda, cacao Van H uitcna. pomarańcze i soczyste 
cytryny, pierniki z fabryki Weesego, orzechy wło
skie, turei kie i ann-ryk., cykatę, rodzenki duże, 
małe i suttańsk.e, migdały słodkie i gorzkie, mak

2 biały i szary. — Młodzie funtowe codziennie świeże.

li b. glabisz,
Ti r

S-ty Marcin nr. 14.

Figury Świętych Pańskich!
Polecam figury ze aziiiczncgo kamień i a, 

tej aamćj trwałości co piaskowiec, a za 
czwartą, część ceny piaskowca, do ustawiania 
na cmentarzach, przy drogach publicznych, w ogrodach itd.

Również fabrykuję filary i postumenty do 
tychże figur. (H2)

Ze sztucznego kamienia wyrabiam także: ołtarze, 
ambony, ornamenta, herby i rozmaite 
płaskorzeźby.

í» ¿

AOO marek iv zlocie,
Je41i Creme Grolich nieasnnie wszelkich 
nieczystości skórnych, Jak piegów, nlam 
wątrobianych, opalenizny, zaskórnfków, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy
wał cery aż do późnego wieku, olśnie
wająco białej i rnlodzieńczęj świeżoścL 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Grolich w Bernie (Brünn).

W Poz’naniu w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i F. O' 
Fraasa następcy (294)

poiecam
Merofony...........................................................................80,00 M.
A-r-istoizy najlepsze. . . ......................................... 30,00 „

o? »ęPafiny............................................................ 2()ioo „
C-itary z kolkami i strunami..........................................7.50 „

_ Gritztry z mechaniką ...................................................... 10,00
d O 3 4 Skrzypce z smyczkiem..............................................7,50 ,
® R Całe skrzypce ze smyczkiem.........................................7,50 „
te «*■ Q slcra:ypoe z smyczkiem i pudełkiem do skrzyp. 12,00 „ 
_ S Wlci-ieyj>co pięknej budowy z donośnym głosem z

O smyczkiem i pudelkiem............................................. 20,tO „
w g Cytry z 32 strunami...................................................12,00 „

g Harmoniki począwszy od 1,50 m. do najwyższych cen.
prawdziwe rzymskie. (830)

05 N

N Struny

k Ä. Zientkiewicz,
§ Stary Rynek 35, 1 piętro.

Wina zagraniczne
węgierskie, francuskie, hiszpańskie, portugalskie i greckie, słod
kie 1 wytrawne białe i czerwone od 1 do 3 mar-k;

Ccg;rLa,c, i ZK-ctm.
poleca

«5. Urbaiikiewicz,
Posnoń, Ś-ty Marcin nr. 1.

Próbki na żądanie się wysyła.

Karmelki
i*

(<•67) I
w 50 gatunkach codzień świeże od 0,60 — 1,40 mrk. 
Wyborowa czekolada do gotowania własnej fabryki 

funt po 1,20 mrk. (887)
- Szwajcarskie czekolady z fabryki Sucharda.
g Wyborowe Cacao w tabliczkach i w proszku od
- 2- 4 mrk. za funt.

Herbata wyborowego smaku znanej dobroci od
2,50—12 mrk. za funt.

g Prnsze herbaciane bardzo d. bre po 2,25 mrk.
£ Biszkopty angielskie, wafle nied-ńskie i wanilią

<» ‘-5 poleca, prosząc o łaskawe zamówienia,

« «

Í ■= 
g«C ZÜ

i M

k-

S. SOBESKI,

Poznań — Bazar.

Baczność! St
r

i największy wybór szorów, chomąt z eleganekiemi okuciami, 
siodeł damskich, męskich i dla chłopców, batów paro i 4-ro konnych, 
spicrut, kufrów i Kuferków ręcznych, począwszy od 2,i o ilk., 
torhy damsKic ręcznie i do przewieś enia z prawdziwej cielęcej skóry 
od 3,50 Mk. począwszy, KllferKi tualetowe paryskie dla panów, 
torby do szKoły tylko ręczno (a nie maszyną) robionp. pncząwsiy od 
l.Oo Mk., jako i z prawdziwej bydlęcój i szagrynowój skóry z wierzch-m 
z psa morskigo, portmonetki z jednego kawałka skóry eleganckie 
i trwałe od 7ń fen., Konie do bniania dla chłopców w wielkim wyborze, 
haciki, spicrntKi, szelki oraz wszelkie artykuły w zakres 
siodlarstwa wchodzące, poleca (779)

W. Pluciński, siodlarz.
Stary Rynek 51.

Dery na konie, półszorki robocze we wielkim wyborze.

Na gwiazdkę!!
Największy 

wybór zegarków
i łańcuszków

z najlepszych fabryk i 
po tanich cenach za kil- 
koletniem poręczeniem

poleca (771)
Skład zegarków

Ł. Marchlewskiego,

Hotel du Nord.
Sortyment do wyboru wyseła 

się chętnie.

Ryby!
Żywe szczupaki, harpie, sen- 

dacze i raki, świeże łososie, sole, 
tnrhoty i inno pul-i a i nskntecznla 
zamówienia bez zawodu. (740)

ZBecIs:ex-
plac Wilhalmowski nr. 11 i róg nl. 

T'’atralnćj.

Dwa wielkie

bardzo tanio do sprzedania.
Handel cyg-ai*

W.Witąjewski
W. Rycerska ulica 12.

Poszukuję (874)

przew sidniczącego bióra.
Jan Łangowski,

adwokat i notaryusz.
Sz/innie. PZ

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych 
wyższych zakładów naukowych 
przyj roić zapewniając troskli
wą opiekę i pomoc w’ naukach.

M. Trzcińska,
W odna ulica 22. (872)

8W GOSPOI»Y.ME
dobrze polecone do dworów i na 
probostwa od Nowego Roku poleca 
jaknajsu.uii nniój, przyjmuje łaskawe 
oferty bióro stręezcń Z ielazek 

Poznań. Fryderykowska ul. 26. (863

J. Bspe'felsQwofeî:
dekorator kościołów,

Poznań, Berlińska ulica nr. 3.

Samowary
rosyjskie i własnego wyrobu,

tatli, podstawki, rajiiti iti.
do tychże, w znacznym wyborze poleca

jMjsiewci,
Skiai TOtlłicli sprzętów iomowycli i kiicbaiycli,

(661) św. Marcin nr. 65.
••••••••••

(886)

:: :
Îi wszelkie inne

poleca

JAN TUSZEWSKI,Q thualiszewn nr. 18.
Miejscfc eprz dąży: pierwsze ml Wronieckie; ulicy ah

.

Kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gałązkach, migdały w łup., wło- 

pruncle, śliwki franc. i tur., gruszki su
szone, wyborne francuzkie jabłka, powidła, 
orzechy włoskie, tureckie i ainer. poleca

J. N. Leitgeber,
Wielkie iwarbary 1O.

skie

(877)

Jarzyny knns., szparagi, groszek, szabeiki. karołkę, 
grzyby i owoce komp., franc. gruszki i jabłka, susz, ture
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał., migdały w łnp., astr, kawior, minogi elbi., wędź, 
łososia, franc. oliwę 1'hnile de vierge odebrał i poleca

(748) W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

Za. Redakcyą odpowiedzialny Tesfil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

przedmiotów spożywczych,
który Tow. Pań Miłosierdzia św. W. a P. na dochód 
swego zakładu w sali p. Ił, Knolla w piątek d. 30 t. m. 
urządza, będzie otwartym dla publiczności od 9-tej do 12-tój, 
i od 3-ciej po obiedzie; wejście z ulicy Strzeleckiej Nr. 3, 
każda osoba bez wyjątku płaci wstępnego 10 fenigów. (862)
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